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KALENDARZYK TERMINOWY. 

w y s t a w y. Letni Salon artystyczny w HeleJlowie. 
::lal on artystyczuy Beuedykta 1. 
Pa n o ra ma. "OblQżenie Paryża" (Pa aż I::lzlllca). 

Jeżeli Ila początku roku szl_olnego przyjmie­
my !lto dzieci do oddziału wstępnego szkoły ele­
mentarnej, to przy końeu roku pozostanie w kla­
sie z nich nie więcej nad 85. IV na~tępnym ro­
ku przybędzie do szkoły już tylko 70-75, a do 
końca roku dochodzi 60-65 dzieci. W trzecim 
roku do slIkoły będzie uczqszczać zaledwie 30-
40 dzieci a dokoIl.czy ten rok 25-30. Na czwar­
ty rok do szkoły zacwie chodzić 10-15 dzieci, 
a do końca roku dochodzi zaledwie -t-lO. Na­
turaluie przypuszcllamy, że wszystkie te dzieci 
okażą w nauce postęp jednakowy. 

Stąd to pochodzi f,tkt powszechnie stwierdzo­
ny, że w szkołaclt elementa.rnych młcdsze od ­
działy a mianowicie wstępny i pierwszy są 
przepełnione, gdy w starszych, to jest drug-im 
a szczegOlniej w trzecim zawsze jest kilka miejsc 
wolnycl!. , 

Władza szkolna zapytała pewnego nauczycie­
la. elementarnego dlaczego ma mało uczni w od­
dlliale trzecim swej szkoły, ponieważ z ogólnej 
liclluy 1:30 uczni na oddział trzeci przypadło za-
ledwie o~min, .Nf!!!.Czyciel wyjaśnij: 

Główllem zadaniem szkoly elemental'Uej je8t 
nauka czytania, pi::;ania i nauka początków ra­
chunku. UmiejętnoM tę osiągają dlliecj już 
w pierwszych trzech oddziałach, to jest wstęp­
nym, pierwszym i drugim, trzeci zaś oddział 
prllellnaczony głównie na nauczanie: gramatyki 
ję%yka rosyjskiego, historyi pailstwa rosyjskiego 
i geografii Hosyi, a r- arytmetyki-działań z licz­
bami wielornkiemi i ułamkami -lIwykle miewa 
llCZll i uartlzo mało. 

Pl'IIyczyll do tego podaje dwie: l) starsz! 
wiek uczni i 2) za mał~ użyteczność tej naukI. 

Co do picrwszego ])llllktu to wiadomo po­
wszechnie, żc do szkół elemental'ilych uczęszcza­
ją dzieci rodziców ni~zam(~~I!ych, któ!'lIy na 
utrzymanie swoje i rodzJlly C1~zko pracowa(\ mu­
szą, ot6~ gdy dzieci ich dorosną do wieku w któ­
rym mogą w jakikolwiek sp~sól~ pomagać rodzi­
com w pracy, lub same na sleJJle pracować, nie­
zwłoclluie sa ze szkoły wycofane i użyte do za­
.ięć dla nich przez rodziców przc%naczonycb. 
Takie więc dzieci, kiedy nlluczą się czytać, pi­
sać i rachować po doj~ciu do lat 11-13 wiekn 
pozo13tawione są przez rodziców w domu i użyte 
clly to do posług domowych około młod13zego 1'0-

dzeilstwa, clly to do pasania bydła, owiec:, gęsi 
lnb inuych tym podol)llych poslug w gospodar­
:;twic, albo też oddawane i:ią do terminll majstrom 
kunsztów rozmaitycu, lub llIIlieszczalle uywają 
w kuntorach prywatnych i sklepacb, Dziewczyn­
ki za~, po osiągnięciu sztuk: czytania, pisania 

(N e kro lo g i dla robotników za ]IM ceny). 

; 

i rachowHni,t pOZOtltają w domu dla prakt.yczne­
go uczenia się gospodarstwa. domowego, aloo 
chodz~ do magazynów i szwaczek, (lla naucze­
nia się szycia, kroju bielizny i sukiellek. 

I Dla takich dzieci uczęszczanie do szkoły ele-
mentarne.i ażehy ukończyć oddział trzeci, 1lwa­
żane jest za prostą stratq czasu, który one 1Ill­

żytkOW11ją na kształcenie się w kierunku prak­
tycznym, albo na pracę i pomoc rodzicom. 

Co do punktu drugiego: każda praca ma na 
widoku osi~gl1ięcie pewnych celów utylitarnych; 
jeżeli ktoś kończy jaki zakład naukowy, to nie 
tylko w celu rozwinięcia wła~lllego umysłu, ale 
także i dla nabycia pcwnych praw, które ukoń­
czenic tego zakładu nadaje-otóż uczenie się 
w trzecim oddziale ezyli ukońcllenie kursu nau­
ki w Rzkole elementarnej oprócz rOlIwoju um y-
8łowegn nie daje więoe,i nic. 

Prawda, że Ila zasadzie punktu 4 art.ykułu 56 
ustawy o powinności wojskowej, koilcllącym szko­
ły elementarne przysługuj c prawo ulgi czwartej 
kategoryi, czyli że ~kraca czas Rłużby wojsko­
wej o rok jeden, byłoby zatem lepiej rok 111b 
(hva lata nawet poświęcić nu ukollCzeuie szkoły 
elementarnej, aby przez to mieć zmniejszone la­
ta słnżhy wojsk,)wej. Lecz chociaż na zasadzie 
prllepisów prawo to kOllCzącym s'lkołę elemen­
tarną przysługuje, ale żeby korzystać z tego 
pra wa, potrzeba mieć świadectwo z ukończenia 
nanki w szkole elementarnej, w którem musi 
hyć napisano, że kończącemu przysługllje prawo 
ulgi wojskowej czwartej lwtegoryi. 

Tymczasem nauczyciele szkół elementarnych, 
na wydawanych przez siehie Hwiadectwach, ro­
bią dopisek ":'wiadectwo niniejszc nie daje ża­
dnego prawa do ulgi wojskowej", albo "świa­
dectwo niniejsze żadnych praw i prerogatyw 
nie daje", Wobec takiego dopisku świadectwo 
z ukończenia szkoły elemental'llej traci wszelką 
wartość, a lIatem nic dziwnego że nicwielu jest 
takicl], którym się chce kOllCzyć szkołę eleme!l­
tamą· 

Ażeby uzyskać świadectwo ukończenia slIkoly 
elementarnej, dąjące prawo llo ulgi wojskowej, 
potrzeba Illożyć odpowieni egzamin w gimnazyum 
mezkim a O'rlzie takowego niema w progimnu­
zY~lm, l~b il~yn.l takim zakładzie n:lukówym, któ­
ry posiada radq pedagogiczną, !t dopiero świa­
dectwo rady pedagogicznej ma wa,rtoBe., Stoso­
wnie <lo przepisów <lla wydawallla ŚWIadectw 
z ukoilCzeuia szkoły elementarnej, lyczącym sobie 
korzvst:u': z ulO'i w słnżbie wojskowej, na zasa-

,; '" , " , 
dzie punktu 4 art. 56 ustawy o, p.owJl1no::;~1 '''''0;1-
skowej, wydanych przez pana m~llls~m oŚ',"lecema 
15/27 paidziernika 1874 roku I 1()/28 hstopada 
1885 roku. Naturalnie nawet 10% kouczących 
>lzkoły elementm·nc nie zelaje eglll1,minn dla otrzy-

I mnnia świadectwa, prawo ulgi woj,kowej da-

I 
jl~cego (lla rozmait.ych przyczyn, a głównie dla 

. tej vrostcj przyczyny, że ~wiadectwo takie nie 

I 

jest im ZHraz potrzebne. 
Zllpełnie uyłoby inacze.i. gdyby świadectwa 

I z ukończenia nallki w szkole elementarnej wyda-

I 
wltne były przez samych nallczycieli i z dopi­
skiem wyszczególniającym, jakie wła.'·ciwie prawa 

I i prerogatywy przysłllgllją tym, którzy kończą 
szkoły elcmentlll'lle. 

iWA Ci Ęi· '*; jf. , i AM1ft'!Ji':i aO!!& g* M' .... ił 

.Pnt~a te, myinaby okI'e~lić w ten spotlób, ~e 
pOl;ladający swwdectwo z ukoitczenia ~;dcoly ele­
Ulen~arnej ma.ią pierwszei18two przcd innYlłli zo­
~taUla sołtyse:t., ławnikiem, wójtem, k:U'~yerell1 
l tym podobnym urzędnikiem gminnym, tcrmina­
tor~y na moey !ych ~wiadectw mogli być wyzwa­
lum na czeladmków, niechby ~wiadectwa te da­
wałr prawo wstqpienia do i'.lłl1żby państwowej 
cJ.lOcoy bez awansu do rang- i t. p. Wtenczas do­
Jllcro, g'dy ukOllczenie lIauki w szkole elementar­
nej bqdzie uadawać jakie~ prawa, z których IV kaz­
dym w.ypadku (~ana osoha może korzystać, wte­
?y dopiero rodZICe uqdą się starać, ażeby dzieci 
Ich naukę w szkole elementarnej koilCZyły. 
. Dotąd, naprzykład, sfery woiskowe wykazll­
J~ stale mały procent, t:ycu, kt.órzy mnją ~wia­
rlectwo na prawo ulgi l pochodza z Królestwa 
Polskiego, główny Z:1st('p maj'acvcli"prawo do ulo' 

I l · <, .• ,; o' 
poc 10( Zl z Cesarstwa, lL to w::;kutek tego że, szko-
ły parafialn~ ~prycbod!lkija IIczyliszcza) których 
w Cesars~wI? .l.est zna(;zna licr-ha mają prawo do 
wyda,~mlJ<t sWladectw do ulgi wojskowej i ko­
r~/lstll:Ją z tego w znpełno8ci; )lowt<'>re rady po­
wIatowe slIkolue w C.esarstwie z nauczycieli ele­
?Jental'l1ycu II dodamem ,.iednego członka rady 
~ duchownego t.worzą komlsye, których zadaniem 
Jest przy Końeu roku szkolnego objeżdżać szkoly 
el~mental'l\e .eg~aminować kandydatów przedsta­
wlOllych sobIe l wydawać im odpowiednie świa­
dectwa. 

Dla tego to dziwią siq oficerowie, że ~ołnie­
r~e z Krolestwa nie majqc ~wiadectw szkolnych 
lllerall więcej umieją od swoich kolegów z Cesar~ 
~twa chociaż t~mci ś,~iadectwa Sil kolne jlosiuda­
.J.ą .- lecz nasI z ulgi dla braku odpowiedniego 
sWlUdectw!.t korzystać nie mogą. 

S, ICy. 

U Słowaków. 
W d~li:lCh 2., 3 i 4 sierpnia r. b, w stolicy 

s~owackleJ, w ~w. Marciuie Turczail:3kim, odbył 
slq szere~ doro,cznych lll"oczysto~ci narodowych, 
bardz\) mechqt11le przez l'z~d wc;gierski widzia­
l1yc~1. Uroczystości tc urządza miejscowa lud­
nośc celem upamiętnienia i utrwalenia w umy­
słach gwałtu popeJnioneO'o przez rz~ d weo-ierski . o ~ cO 

p~'zez rozwu~zanie miejscowe.i " l\facierIlY" słowac-
kIej ,i Sk.ollfisko:,'all!<t .iej fll,ndusz~w. Coroczny 
obch~cl tej "panuątkl" ma WI<}C uye manifestacya 
przecl w krzywdzie, jn)ziej ludność słowacka od 
madziar~w ~ doznała,. ~więty :J[arcin rrnrcllański, 
małe Dn:1steczko, lwzące okolo 4,000 mieszkau­
CÓ'~', poclejlllowaJo tego. roku gości, przybyłych 
z l'Oznych stron Słowacyl, Czech, Polski a nawet 
z kolonij słowackich w Niemczech i 'Ameryki 
l\litMto miał() w,Ygląd uroczysty; nad domem "ua~ 
rodowym" powle\vala flaga (wprawdzie weO'ierska 
bo innej nie wolno było wywieszać) <kilkaset 
01300 przybyłych ożywiło ulicc miasta. ' Z Polski 
wid~iel~~my zaled:vie kill~a osób, a między 11iemi 
prof. llotra ChmIClowskJeg-o, prot'. J, Baudllena 
de Courtenay i inuycb, 
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VV pierwszym dniu w kaflynie domu llaroclo­
wego (napis "narodowy" kazano oddawna zetrzee 
z fmmdy gmachu-pozostał tylko wyraz "Dom") 
odbyło si~ amator::;lde przedstawicnie. Grano 
$wieżo napisany przez Fr. Urbanka melodramat 
ludowy p. t.: "Strydza z pod Haja". Po przed­
stawieniu ~o~cie sp~dzili wspólnie parę godzin 
na rozmowie w$ród której od czasu do czaSll 
Olhywały si~ ton::;ty, w (IUCIU\ patryotycznym 
wypowiadane. Pomimo 110i1'\kl1 , jakiemu słowacy 
ze i:itrony węgrów podlegają, widać było na twa­
rzach zebranych wielkie ożywienie i nadzieję 
wywalczenia lepszej przyszło~ci. 

" W dniu lla::;tępnym przed poludl1iem odbyło 
się drngie walne posiedzcnia: ,,:\Iuse:ilnej sloyen­
skej I:!polacno1'\ti" pod przewI)dnict\yem k::;iqdza 
A. Kmeta i stowarzyszeuia kobiet ,,L~iyelly". 

W domu narodowym mie$ci się llIuzeum i bi­
hlioteka (około 20,000 tOIll(m). Pi::;m peryody­
cznych 1:!1owacy pOl:!iad<lją dwadzieścia kilka, nie 
licząc ;j0 z górą wychodząeych w AlIleryce. Naj­
poczytniejsze "Narodni Noviny" (:::lt :\larein), 
"Sloyenske Listy" (Rozellherg), z ludowych "Na­
rodni lIlasnik" (S. Jlarcin) por! redakcyą Pieto­
m, który łączuie z poetą Swiatozorem Urhallem 
WHjańskim redaguje "Nnrodnie Noviny". W Pe­
szcie wychodzi po slo\Yacl~u pi,;mo dla celów 
maclziaryza.cyi tJJowaków. Juk wial1oloo, ruu,­
uzilll'zy w 11 ciskll ,,;Iowiall dochodzą (lo harba­
rzyilstwa. Uiągłe are;,l'l;towania redaktoru\\", kon­
fiskaty pi!"1m, :L nawet 1!trzelanie tlo Indu - są 
na porządk LI dziennym. To tel. pełni \I iena wiści 
do llludziurow, słowacy zwr:lcają I:!we oczy kn 
hraciom słowiallol.l1. StoslInkowo mljmniejszy 
może tu wpływ polski. Brak w literaturze prze­
kładów z polsk:ego, a w bibliotece muzeulnej 
książek polskich, którc zarząd JfllZeUIIl chętnie 
by w darze przyjmował; brak lf1ezno$ei z jJoh­
karoi powoduje 1'ażąe~1 niezn<ljolTlo~e warunków, 
w jakich Jl:l1"odowoś~ Jlolska si!} rozwija. 

W dalszym ciągu 1I\"0czysto~ei odbył ::lię ban­
kiet składkowy na ~OO z gorą osóh. Podczas o­
biadu przygr)' wała muzyka ey:;ullska, a chóry 
wykonały szereg pie~ni ludowych. 

Przy obieclóe wygło>,zonn kilkana~cie mów, 
zachęcających do wytrwałej pracy na polu na­
rodowem. 

GO$ciom z poza granic Węgier nic uuzielouo 
głosu z przyczyny zabtzn władz rządowych, 1'e­
prezento\\". ' J ~ll przez komisarza policyi, który 
w I:!ali zebrania skrzętnie lIotował "'szystko, co 
siq mówiło. 

Zdwojona liczba żandarmów, defilujących uli­
cami mial:!ta i przed domem IHU"odowym przypo­
minała słowakom eZll.il1o~~ rządu, który w rokn 
zel:!złym go~ci wydnlał ze ~w. Jfarcilla. 

Wiecznr tańcujący t.egoż dlli;t i w~ cieczka 

75) 

RYCERZE JASZCZURKOv~1. 
rOWIE~Ć HISTOHYCZNA Z xv WIEKU 

przez 

A. C h I C b O r a d z k i e !l 2. 

(JJtt!S;'·.1J ciq/l - par,." . ,~. 183). 

Gdzie oua: powtórzył Tl)lko. 
W Malborgll. jcj lIirmu. ~krj'ta g'dzie~ 

IIlc jest. })(n\"oli dojdziesz prawdy ... tylko ostro· 
żnie chłopcze, bo jak zwąclla Hussclorf że$ po nhl 
przybył, skryje ją jeszcze glębiej. 

-- Ja go zabiję! 
- Wiesz, co ci poradzą? Jeżeli chcesz się 

doczekać pomY$lnych rezultatów to IV racnj do 
Jaszczuró,,', opowiedz im to, a muic porucz wy­
krycie tcj sprawy. 

'ry jCl:!te$ tu nic moiebnym, ho dyplomaty­
czny umysł Pawła Rm;sdorfa wszystko w toLJie 
odgaduie. Powierz mi tę sprawq. Ja również 
prze'l. lIi ego skrzywdzony, mam dęć 'l.gl1ębić tę 
marną kreaturę. Będę za ciebie działał. Ty idź 
i skarż go ,,~zędzie, iJodajby przed ccsarzem, że 
twoja uarzcC:zona. ci zabrał. 

• Ale ja ją' muszę od niego wydrzee. 
A skąd ty wiesz, że on ją ma. 
Od ciebie. 
..\. czyż Ja znalem twoją lHll"ZeCzoną? Mo­

że on powic, że widzia./am u niego rodzoną I:!io­
strę - lub jnką k1\zyllkę RLU:i!:Hlorfó",! Co z tego 
wyniknie? 

- Zabiję go! 

ROZWÓJ. - Piatek, dnia 1 ~ sierpnia 1898 r. 

W góry '1.<1. miasto następnego z,łkouczyła szereg 
Ul"Oczyl:!to$ei, po których pozostalo przyjemnl.l 
wspomnienie o słowakach, ludzie, któq już dzi~, 
pomimo niezmiernie t.rudnych warunków życia, 
wychował tylu dzielnyc~. działaczy, młodzież 
sympatyczną i dużą liczbę księży, umiejących 
w trudnych chwilach życia narod01vego stae na 
wysoko~ei zaclalJia. 

Języ~: słowacki, podobny z brzmienia do cze­
skiego, jest dla nas, polaków zrozumiały zupeł­
uie. Słowacy również nal:! zrozumie~ mogą, a na­
wet książki polskie w oryginale czytać. 

Pożądali cm byłoby do zaznajomienia słowa­
ków z naszą literatnrą przesłać im do biblioteki 
Muzeulll w $\\". JIarcinic kilkanu$cie lIajwy"bit­
niejs'l.yclt (Iziel z IIllszej llistoryi, z literatury 
pięknej i literatury ludowej, gdyż nie jedm! rzecz 
mogliby przełożyć na swój j!}zyk. 

Poi.ytecznie byłoby także, nby w roku przy­
szłym udział go~ci polskich był liczniejszym. \Vy­
cieczkę odbye można kolejil z Krakowa przez 
Bogurnin (OJerberg) i Wrótkę (Rnttka) lub kOll­
mi z Zakopanego w ciągn jednego dnia. przez 
Czarny Dunajec, Trzcianę, ~amki Orawski, Kn­
bin i Kralo\yań do $w. Marcina. '" yciec'l.ka nH,­
leży do barci 1'.0 pięknych. 

Dolina Ora wy i Wagon przypomin~lją nasze 
Pieniny Bad Duunjcern. Z powrotem Z"B jechae 
l\1oi.lla kole.i~~ przez Spii. od św. Marcina do sta­
cyi Szepe::;· B~la (to je t Rpi~ka Biała-hialskie 
groty), skąd koilllli do Zakopanego 7 g'odzill 
tylko. 

Garstka. lucln polskiego, zamieszkująca na Spi­
żu i On\wach (kilkadziesiąt tYl:!ic.;cy) znajduje si~ 
w warunkae!\ jeszcze gorszych od słowaków. 

Skutkiem Jlie~\Yiadomości swej odręhno$ci na­
rodowej stnje tiię NHL łupem węgrów, w najlc­
pszym razie slowaczeje, uie mająe ani szkoły, 
ani książki, ani pism polskich. Gdyby tnry$ci 
nasi z ucleptauych $cieżek w Zakopanem, zwró­
cili swoje kroki na Spii. i z"wią'l.ywali stosunki 
z lnuem, pozbawionym wszelkiej opieki, wielki 
stąd mógłby bye pożytek; możeoy niejedna ksią­
żka polska i pismo tą drog~~ dostały się ~o rąk 
polskich nlL Spiżu i Orawttl.:h. 

Zygzaki. 

Cz.y to In-ytyka z przekonania? 
.Jedno z pism IJornie~ciło nieduwllo my,,"ek 

z korel:!pondellcyi llcwl1ego nicZIl;lllego dotych­
czas pamholii:lt.y ("przypo\\"ie~cia.]"za"), w którcj 

I niewiadol1lo (',II wic;eej jlodziwiać--czy .iarlowi-

- "r() byłoby najlepsze, - m]"nkn:~t, ttlc ofiary 
swojej nie odbierzesz. On musi by~ złoi.ony 
z wielkiego lIIistrzostml, a pot.em zrewidujemy 
ws~ystkie skryjowki wielkiego mistrza. 

My ją od$ZI1kaIllY· 
I 'rolko omal ni\:: padł clo nóg swemu najgor­

szemu wrogowi. 
Ale w tem wszedł do celi Fryderyk von Baeh­

wald w celu w.rmn~~cllia na Uherbergenie - aby 
knowalI przeciwko wielkiClllu llIi::;t.rzo\Yi zanie{·hat. 

- Ja UWili zaniecha e, odez,,"ul się Henryk, 
ja?.. A czy wie::lz C) IIOWel1J łajdactwie naszego 
mistrza ... 

Fryderyk aż cofnął się pare kroków i po-
wtórzył ze zdziwieniem: 

- Łajdactwie? 
- Tak, odparł '1'olko O nicO'odziwo$ci! 
Ponyal mi m0jll uarzeczoną i tu ją wiezi! 
-- t:lwi<}ty Jer!.y, ależ to straszne ... Kt6;' ona 

była! 
Córka Ottona z Płf>chowa.! 
Fryderyk von Bocb\\'altl spojrzał na wynędz­

niah~ twarz młodego chłopca, t;pojrzał w oezy 
łez pełnc... '1'0 go przekonało zupełnie, że musi 
cierpie~ i być llieszc~śliwym, a ponieważ (Jd pewne· 
go czasu powtarzały się nicustaunie szemrania na 
wielkiego mifltrzll, więc schylił głowę IlU picrsi 
i wys'l.edł milcząc z modlitwą nu, ustach do św. 
Jerzego . 

Oberbcrgell c10strzegt t~ zlllian<j i Ląknął do 
siebie: 

- Już go mamy. 
Zwrócił I:!iq do 'rolka i rzekI: 
-- N"nmyśliłe~ I:!iq rycerzu, czy masz pozo­

sta~ \V :Malborgu, czy wy bierne sie na \\'('(h'ów­
kę, budząc nieprzyjaciół wielkiemu ~istrzo\;·i. 

to~ć skorpionową, czy za,,-i$ć ku wl:!'l.elkicmu po­
wodzeniu, czy nareszcie ... sk'Htpliwośe i lubo~e 
wspomnianego pisma, z jaką Jlornie~ciło ten \\'y­
trysk żółci "parabolarza" nazywając ten "żółcio­
trysk" "niepozbawionem gł~bokiej prawdy t;pu­
strzeżeniem" przez co zsolidaryzowało się z po­
glądem tego pana. Napa$ć ta i;kierowana jest 
przeci w ko wyd~n\"llictwu, cieszącemu się nieby­
wałem dotąd w ntls'l.ym kra.in powodzeniem; 
rzeczywi~cie przejśe IJOnad 30000 wyraźnie tr'l.y­
dzie~ci tysi~cy prenumemtoró\Y-chyba takieulU 
panu, jak wspomniauy pm:\bolist.a, ani jemu po­
dobnym, nie uda się nigdy. 

Słnsznie mówią, że "kęs chleba II cndzej gę­
hy, wydaje się większym niż n własnej" lIiedziw 
więc, że p:nabolista ów, jeżeli jest przy dobrym 
apetyeie, może doznawae przykrych spazmów 
żołądkowych, na mY$1 o prawdziwellI żniwie wy­
dn.wniczem, że może nazywać skopami luh ba­
ranami te dziesiątki t.y:;ięcy prenllmeratorów, 
oplu wauego prZeZe!l .iadem za wi$ci wyda \\'llietwa, 
g(lj'ż zapewne przy tak słocikiem usposobieniu, 

I jakiem się parabolist.a odznacza je~li 1H\\\'et 
wpadnie kiedy na lIIy$l jakicgo wyda\\u~ctl\"a 
prellumeratorów na swe wątrobiane sWllIowiny 
nie znajdzie. 

:Może jednak ten pan nie jcst jak gorzko 
względem wydawnictwa usposobiony, lecz tylko 
sztucznie nastroił się tak Jnrioso", będąr: pod­
smarowanym "monctarnym klejem" z kociołka 
wydawców, konkurujących ze wspomnianem wy­
dawnict.1\'em. Przypllszczeuic takie stwierdza pa­
rabolista niepraktykowauem dotąd \Y~ród pi:;a­
rzy (n~~ wet "przypowie: ciopisnrzów") m;pólczu­
ciem, ba! litością nawet nad nieszezęśli\\'ymi 
wydawcami. 

Zaprawdę··· llieszczę$liwi!-Oni dlljąey dotych­
czas ludowi całe I:!iedmclziesiąt pięe kartek dru­
ku in octavo za jakiego~ marnego rubelka-czyi. 
nie są godni polltowHl1ia, gdy znalazło I:!ię "dwóch 
glodnych \\'ilków" kOllkurentów, c:zycIJających 
na dochody tych pseudo-dn broczYll(:(')w ',"yda w­
cówr boć chyba tylko gruhe pomi<;t:zauie JI(lj~~ 
palla parnbolisty i a polog-il:!ty "'yda wców starej 
drogiej ~zkoły, mogło go doprowadzie do przy­
równania wydaw('ów lJowej szkoły, wpro\\"adzaj~1-
cycll do wydawnict.w nowoś~ w 'postaci tanio$ci, 
do glo(lnycb wilka,,", czyrlmjącyeh IlU skoj)ów­
prenumeratorc')\v; czyhajt~ oni, ale na skopów­
wydawców wysysnjących z publiki za swe wy­
uawr.ict\\·a skromnie 75 do 80;0 czystego zysbl. 

Tak panie parabol isto! klej mOlletam)' to po· 
tęga. . . :lle nasmaro\\"ano nim za obficie i po\\")"­
ciekał... aż za brzeg'i tego madrygalu, prozą wy­
$piewanego, na cze$ć drożyzny wydawnictw, mt 
cze$Ć wydawców starej, drogiej tlzkoły. Wstrzy­
maj raczej madrygalisto twe znpędy, a "klejll" 

m - ........ m':Q!re4 .. 

- j\ulDy~lilem fli't, odparł 'rulku, ZO:;tajf~ 
w Muluclrgu. 

- To dohrze i tu m()że~z n:tlll hy~ poży­
tecznym. Dam ci jutro instrukcyc, tymczasem 
zajmiesz celę w }lohliżu mieszkania wielKiego 
mistrza... BaGz pilIlic co się tam dzieje. 011 leży 
chory ... ale zdrowie to dziwne. Dzi$ jęczy i 111(1-

dli ::lię, jutro porwie za miecz w~róll pnekleln;t\\", 
Ila którcby ~itl ~am djnlJeł uie zdobył. Piekiclna 
t1tHlZ:t w t.ym człowieku. Dowidzenia. 

. Tolko wyciągul1ł clIolI w milczeniu i \\'.Y-
'I szedł. Oberbergen został s:tm. 

Dzień zemsty nadchodzi, my~lał. HUi;sdorf jui. 
I jakby jeclllą nog<~ schodził z tronn wielkiego 

mistrza. Co to za pyszna rzecz zwalić taki ku­
lOt! w gruzy. Dziś jeszcze .ie:lt granitow;) kolulll­
ną, jutro prochem, po którym wszyscy deptae 
mogą. I począl się $mia~ serdcczn ie. 

Wypadki rzeczywi$cie groźny przybicraly 
charakter i mi"h'z uielllieeki i infłandzki nietYl­
ko, że źle h y li lUlposobiclli dla wieI kiego l~li­
strza, ale znosili się z i:iobą i 1'\nuli vro.iekta 
szybkiego złożenia go z tronu. l'rzy tej I:!pot:obnn­
ści pragnęl i jaku:tjbarclziej \1 pokorz)'~ Pa \Y la 
von Hussdorfa. Ou tymcz;\sem leżał chory i bez­
czynllY już od paru tygodni. Zalecili medycy 
spokój i zabrollili z;Jjmowania I:!ię jakiemi kol­
wiek spra\\'Hll1i. To jc~zczC banlziej dOpOUl:1gało 
nieprzyjaciołom wielkiego mi,,;trza. O tem wszy­
stkiem wiedział Fryderyk vI'n ]hehw~\ltl, ale hył 
I:!kr~powally przysi~g~, któn~ złożył $w. Jerzcmn. 

Tak ,Y~zystko powoli dojrzewało, a Paweł uie 
wiedział llic. Już zmowa miała wybuclmąć Z\1-

pełnie, gdy jednego dnia zdrowie Rnssdor~'a tro­
che ]lo]ll':milo si~ i odtąd począł przyehodzić du 
sił, wzmagać się i dobrzeć. (l!. c. n.). 
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Ilzyc zechciej lIa wyjaztl, celem opłllk~1ni:l seho­
\'i~alej wątroby w i:iprlldlll. vYyd?,\~~lIctwll tak 
sympatyezuemu, bo przez swą tam?i:lc wchodzą­
cemu nawct tam, gdzie k~J iążka mIllIO szczery~h 
chęci żądnych czytania wej "0 ~i~ mogh~-me 
za 'zkodzisz; oplnwnjąc zaB w Zł~l:lCI kol~gow po 
piórze, bądź ostrożnym, bo opluJesz Bobie brod,~ 
i narazisz sic 11<t śmieszno~0! 

~Ioże na~lużywam wyrazu "kolega", U? nie-
wiem czy ci piel'wszorzedni" J'ak ])owladas'!. 

," " . J" d 
"na etykietę zaproszeni" dla pisania ,'obic l~l'ze -
mów w takiem wydawnictwie-uznają Clę ha 
kolegę· . 

.:\ więc Jazda panie pambolisto ze wszystkIC' 
mi solidary'i\l1jącymi się z tobą... do ~pl:udla! 
Copl'ędzej do Sprudla! bo rozsadzana nadmIarem 
żółci wc1troba może ci pęknąć! 

KRONIKA. 
Poświecenie kaplicy. Dzi~ki inicyatywie i pie­

niadz.om j'obotników w 'Widzewie zo~tała odrestau­
ro~Yana kapliczka przydrożna. 

Ze swoich skromnvcb zarohków, oblanych po­
tem, ujmując możc ocl ust zlożyl.i z czystcm se:'cem 
na ofiarę Matce Najświętszej, OpIekunce naszej .. 

I tera'!. ta kapliczka maleńka wygląda wspallla­
leo :.\U filarach ustawiono d\\och świętych: św. Pu­
wla i św. Piotra, na środku zawieszono przed obnt-
zem J[atki Boskiej ładną lampę· _. 

Odnowieni c kapliczki kosztowało 1 (8 rublI. 
W niedzielę t,dhylo iq poświęcenie te.i kaplicy. Nu. 
miejsce przyuył ks. pr:tlat Łuuiellski. 

\V gorących slow~lch pr~emówił ks. p!'ał::tt do 
widzewskiego robotUlka - obywatela, ktory ko­
cba Królowę Niebios i dba o to, żeby poświęcone 
Jej pl\mięei miej:-;ca. znajdow:lły si~ w należytym 
porzadku. 

Tiumy lllllu przysłuchywały się tym słowom go-
rąco wypowiedzianym. 

Przytem odbyła si~ i inna jeszcze uroczystość, a 
mianowicie poświq~enie obrazów. Już przedtem 
ks. prałat zapowiedział z amboBy,; że przy poświq­
ceniu kaplicy, będzie ś\\'i~cił obmzy. 

Zniesiono ogromną iloM obrazów i ceremonia 
odb vht sic uroczyście. 

Pieknj ten obrzed zakończył sie pouożncmi pie­
śniami. Lud w śpi~wach polecał' swoją prostot~ 
serca Opiece Naj~wi~t8zej Pannie - wołając: .Nie 
opll~zezaj nas!" 

Z handlu i przemysłu. W czomj otrzymano 
w Łod'!.i wiadomo~ci dotyczące jarmarku w Niż-
szym Nowogrodzie. . . 

Według doniesień, jarmark dotąd idZie l~ll1w?, 
towary bowiem obstalowane. prze~ . kupcow .ll1e 
nades'!.ły jeszcze do obecneJ Ch~lh, skutklCm 
czeg.) wiele nadesłano depe::;z do fabryk o przy­
l:lpieszellic transportu. . 

Towary łódzkie również .w znacznej C~ęŚCl 
jeszcze nie nadeszły, ~~ tez. ku pcy rosy.J~~~, 
którzy je mieli wystawlc 1I~ Jarmarku, w I\IZ­
szym Nowogrodzie. nade,słah, do Ł?~zl depesze 
bądź z pretensyaml, bądz tez wycofUJące obsta­
lunele 

Jarmark trwae będzie je;:;zcze półtora mie-
iactL nie odznaczy się on jednak t.akiem oży­

wieniem jak w latach. ubi~g'}ych; kupcy bowie\ll 
i przclUyslowcy tutejsI me C~lCą wy::;y łać swego 
towaru, pOl1ie\Yaż w oRtatlll.ch. cZHsach kupcy 
rosyjscy przybywają do ŁodZI l zakupują jc na 
miejscu. 

Historyczne karty. W Wiedniu wydrukowanu 
karty, w których w::!zystk.ic figury p~'zcdstawi:ją 
p ol-'tacie historyczne po.lsk?e. Jest WięC. tam 1\.0-
Hciuszko, jest Puławski, .Je::;t. ~ąbrowskl, to zno­
wu Sobieski, Kazimierz WIelIn, I t. d. Damy rów­
uież mają twarze historyczuych po:staci jak królo­
wa Jadwiga, hrabianka Plater, 'romaszewska i inne. 

'zy kart.y te zrouion.e s, z intellc~ą.', aby zapa­
louylll "'raczom przypommae J;:arty dZleJow narodo­
wych, ~;"y tylko obliozoue na sr;el:ok! ;~b:>:t, w ~Ul­
żdym razie dowod;"ą (JomysłowosC1 wledenczykow, 
którzy chc~~ urae pol,tkbw na lep patryutyczny. 

~mutne to a. jednak prawdziwe. W każdym 
bad~ razie nie mieJ'sce to do lokowania bO]laterów , , 
pol,.;kich. 

Nasze piorunochrony Jak 8i~ oka~ało! pioru: 
nochrony na fabrykach w ŁodZI w pląteJ CZęŚCI 
są tylko w dobrym stauie, od czasu bowiem ich 
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zbudowania nigdy nie były sprawdzane i popra­
wianC', uic \\'i~c dziwnego, że nie funkcyonują. 

Piorunochron naprzyklad na fabryce Bennichn. 
spalonej przez piorun, nie był przez lat pi~ć 
sprawdzany. 

\Yedług objaśuienia speeyalistów piorunochl'oll 
obowiązkowo prawdzany być winien corocznie 
i w miarę potrzeby poprawiany, inaczej bowiem 
traci z czasem swą własllo~0 i nie zabezpiecza 
od pioronów. 

Ponieważ według przepowiedlli Falua miesiąc 
wrze::;ień ma być burzliwy, więc przy tych wa­
runkach należy się spodziewa0 więcej takich wy­
padków jak z fabrykc! Bennicha . 

Przyjazd . D;"iś r:;podziewuny jest j)r;"yjnzd 
starszcp;o towarzysza ministra r. t. Koko\\"cewa, 
dla którego miet:!zkunie jest już przygotowane 
w Grand lIotelu. 

Straź Ogniowa Ochotnicza Łódzka. W ponie­
działek d. :3/ 15 sierpuia 1'. h. o god'!.inie o-ej m-
110 odbędzie t:!ię ćwiczeuie III oddziału przy od­
dzid I, IV oddziału przy domn rekwirytowym 
IV oddziału. 

Polowania . Jutro rozpoczyna się polowanie 
na zające, głuszcze, cietrzcwie, jarząuki, kuropa­
twy i dropie. 

Wieczór humorystyczny. Zapowiedziany na 
niedzielę l ± u. m. wieczór humoryst.yczny p. Ar­
tura Zawadzkiego, jako niezwykle l1l'o'!.maicony, 
hud;"i duże z:lintere:3ow:tnie W naszem mieście, oc! 
mie"iąca już blisko pozbHwionego polskich wido­
wisk teatraln.Ych. 

Wieczór tCll oprócz znanych już monologów: 
"Pali Radzca" A. Za wadzkicg-o, nSabałowa Ba.i­
ka" H. Sienkiewicza, "Pani Pipermenth na wo­
(hlCh w Cichocinku" K. J uuoszy i "Dorożkarz 
Warszawski" A. Zawadzkiego dupełni oryginalna 
nowość ,,~trasZlla nov" komedY:1 w 1 akcie A. 
Zawadzkiego, w której cztery role m~. kic i je­
cln~ kobiecą wykona autol' w kostynmach w t.ym 
celu specyalnie przysposobionych. 

Widowiska tego l'od'!.aju mają obecnie w cn.­
łym świecie tylko pir;ciu wykonawców: Gl'aech'a 
w Ameryce, li'reyati ego i Fl'endi'ego we Wło­
szech, Davans'a we li'runcyi i Zawadzkicgo u 
nas. Oprocz "Strasznej nocyu p. Zawad;"kl na­
pisał w lym samym rodzl1ju komedY(j p. t.: • Cu­
downe dziecko"_ 

Benefis Rastorgujewa. Wczoraj w og'l'odzie 
przy domu majr:;trów tkackich odbył się uellefis 
kapelmistrza. grywającej taw orkiestry wojskowej 
Tobohkiego pułku piechot y_ 

Benefisant otrzymał wiele kwiatów, oraz ze­
garek z dewizką i lIapit:!em "od gości ogrodu 
majstrów tkackich", SHm zaś z tego powodu 
swój zegarek wręczył ::;tarościc orkiestry Kozłow­
skiemu. 

Na pamiątkę p. Rastorgujcw napisał i wrę­
czył starszemu cechn P" Folkmauowi marsz wła­
snej kompo;"ycyi p. t. "Meisterltaus marsz" który 
kilkakrotllie odegrała orkiestra. 

Benefis Sonnenfelda. W czoraj na beuefisie dy­
rektora urkiei'try p. Adolfa Sonnenfelda było obe­
cnych około 1000 osób. 

Benefiis rozpoczęto polonczcm z opery "Swi­
tezianka" Bounellt'elda.. z odegranych 14 utwo­
rÓW muzycznych najwięcej oklaskiwano uwerturę 
z op. "Sprzedana lHlI'ZeCZona" ,metany, którą 
na żądanie pnblicznośri powtórzono, Pi'!.ziknto 
;" baletn .,Sylvia" DeliiJesa i nowa kompozycya 
Sonucnfelda napisana w Łodzi ,.Wiwat Łódź" 
mar!;z, którym zakuńczono wieczór. 

Benefisantowi wreczono wieniec i bukiet kwia­
tów z llapi;:;em "od ,~ielbicieli muzyki." 

Ofiara. W cll'Ugą rocznic~ śmierci b. p. Jakó­
ba Sachsa, prezes Stowarzyszenia pracowników 
lIanlIlowych m. Łodzi dr. J ó'!.ef S:1chs ofiarował 
Hs. 500 na rzecz Kassy wdów i sierot przy tem­
że stowarzyszeniu, z przeznaczeniem powyźszej 
kwoty na utworzenie legatu imienia J ó~efa i He­
lcny. małżonków Suchs. 

Wyjazd. Prezes ~towarz;ys~eni:1 pracowników 
handlowych m. Łodzi, Dr. Józef Sachs wyjechał 
nu. kilkotygodniowy pobyt zagmllic~. W czyn­
llo~ciach prczesa zastępuje go wiceprezes p. J a,­

kób HimmcHarb. 
Orkiestra Sonnenfelda pozostaje w Łodzi do 

1 wrze~nia i bl'ywae u~dzje nadal w ogrodzie 
hotelu Ang·ielskieg·o. 

Zabawa dziecinna. WI:l'ótce odbyć się ma 
w ogrodzie członków stowarzyszenia w'!.ajemllej 

p~m()cy pracowników handlowych znbawa dzie­
Clllua z lIiel:lpod'l.iank:lJl1i. urządzona staraniem sto­
wal';"yszeni,t na I'~ecz k:l~y wdów i Hierot. 

Z:tbawcl kic)'()"'a0 ma p. Za.bl)l'ski. 
Zabawa ogrodowa. Jak się dowiadujemy, 

p. A. O. T. ofiarowal na tegorlttzna zabawe 
ogrodową kilka uaścic przekazów, za w1e1'ająeycli 
pu kilka korcy \\'~gln każdy; firma fotograficzna 
S. Piutrllwicza lIadc::\lała pl'zeka;"y na pewną 
sery<; zdję0 r"tograficzuych. Przyl)yło również 
kilka t-:amowlIn\w, mas;"yna do Rzy,ja i t. p. 

~pu(lziewamy si,t, ~c wszyscy \V miarę moi­
IlOŚCI, pospiet:!'!.ą pOpl'Ze0 lIsilowania pp. organi­
~atol:ó\\' . zaua,~'Y, dbających hardzo O to, aby 
z~ldUi nle.~podzlanek mogli lla '!.abawic wale'l.ć 
r;"eczy, od)Jo\\'iad:~j~ce ich t;'ustowi lub też po­
trzehic. 

Bruki drewniane. Ukladanic bruków drcwnia­
nycll prowadzone .;est dalej po za ulicą Andrzeja, 
na uli!:.)' Piot.rkow«kiej. Góra, która poczyuaJac 
od domu Petersilgego potI'zebowuht niwelacv'i 
pozoi:ltala nietk\li~ta. • , 

Ckładnnic :4zyn pOlllięd;"y ulicą PaSażem Meye­
m a l'rzejazdem prowadi',i I:lię do>,ye wolno. Trze­
ba było łamać bcton, aby i:lzylly w nim ]lc)O'lcbić. 
Nie wiemy, czy będ;"ie dośe trwałe tl) pOdi:lYPY­
wanie pod sZyli';' drobnych kamieni. 11a, prakty­
ku. ;" C;"tU5Cm pokaże, et tymczasem c'!.ckajmy! 

Upadel' z okna . W 1l0Cy na -, bież. III. pod 
.\~ 7 przy ulicy św. Karola U1ies;"kaniec o!:lady 
Sulejów, gminy Łęczno, w PO\\. piotrkow kim, 
Władysław Dęderski 20 lat liczący, będąc w pi­
janym stanie wyskoczył ua brllk z clnwieO'o pie-
tra i zabił si~ na miejscu. o o • 

Pnżary. W duiu 9 h. 111. o godzinie II rano 
w mie::::zkaniu Bajli Klejuballm przy ulic)' Pie­
przowej, poci .\~ lG ua Hałllt.nch zapaliła sie 
ściana skntkielll złego urządzenia picca. • 

Ogie':l t:!tlnmili dOUlownil'y. Wła~ciciel domu 
za zle ul'ząd;"enie komina ].Jociągni<:ty wstał do 
oclpowiedzialności. 

- Wczoraj o god;"inie 11 wieczorem zaalar­
mowano przy ulicy .Milsza. 

Drugi oddział stmży ogniowej przybył na 
miejsce. lecz pożarn nie znalazł. 

z ~y ARSZA ~VY. 

Przyjazd ministra skarbu, We środe o "'odz 
2 m. 15 po pohHluin, pociągiem pośpies~nym ko~ 
lei nad wiślańskiej, opóźniouym t) 20 minut, przy­
był na stacyę PJ't1ga-terespolska p. ministcr skar­
bu, sekretarz stanu, 1'1'.. r. t. Witte z malżonka 
i córka. • 

u.' dworcu. kolei wysin~ht)ąccgo z wagon n Sa­
lonowcgo koleI peter burskIC) p. mllllt:!tra powi­
tali: JO. generał-gub~rIIator . ks. ImeretYliski, p. 
o. czasowo zarząd~a.}ącego Jzbą skurbową war­
sz~~w~ką przedstawICICle ku?y głównej guberuial­
neJ l., k~ut?r~l Banku Pallstwa, dyrektor kolei 
nadWl~lanskl~ł' 1'1'.. r._ st. Ryclzewski i dyrektol' 
finansow teJze !,olel p. 'trasburger, dyrektor 
skarbowych koleI lladwi "lańskich, rz. r. Rt. Ka­
janus, prezes 'row. kred. ;"iemskie"'o l). Ludwik 
G , l' d . l:t ors {l, z ra caml tegoż komitetu: Włodzimierzem 
ks. Czetwertyńskim i Tadeuszem Kowalskim, oraz 
radcami dyrekcyi główncj: Wiktorem SZtlniaw­
ski~ . i Eustachym Dobieckim, dyrektor ]lolit.e­
chmln wars~awskie.i Lagorio, naczelnik wmSzaw­
r:;kiego okr.ęgn. celnego generał.-major Usow p_ 
O. oberpolIcmajstra war.'zawsklCgo pnłkowllik 
Lichaczcw i naczelnik oddziału pra kiego żan­
darmeryi kolejowej rotmistrz ~Iuraclow. 

Po przywitaniu się z JO. generał-g-uhernato­
rem i wszystkimi obecnymi, rz. r. t. Wit.t.e wraz 
z rodziną pr'!.yj~ł zaproszenie JO. na ~l\iadanie 
do ~~clwedern" dokąd te:;' udał. ~ię w jedym po­
wozie z JO. (Tłównym NaczelmklClll kraju. 

Po ~niadallil1 1'1'.. 1'. t. W.itt~ Z żoną i ccJrką, 
o(~prOWadzolly. przez ~~ . kSięCia i dygnitarzy cy­
wllnych wyclzwłn mWlsteryum skarbu udał sie 
na dworzec kolei wiedeilskiej, gd'!.ie' oczekiwał 
już wagon sypialny kolei pruskich z Berlina 
przysłany. 

Zająwszy w wagonie miejsce, p. minister 
skarbu wyjechał z Warszawy pociaO'iem pośpie­
sznym O godz. -I- m. 1 i) po połndniu:b 

Jego Ekl:lcelencya podą'l.a na kuracyę do Karla­
badu. 
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Magistrat m. Wars:r.awy wystąpił :r. wnioskiem 
ro:r.ciąguięcia wespół :r. in::;pekcyą fabryc:r.uc1 do­
zOru mul piekarniami, pr:r.yc:r.em ::;tars:r.y inspektur 
fabryc:r.ny wyjaśnił, że na :r.asad:r.ie istniejących 
ro:r.por:r.ądzeń piekarnie mużna podciągnąć pod :r.a­
kłady, wymngającc pracy niemltannej. 

Wobec tego robotnicy w piekarniach mogą 
bye zatrndniani w nied:r.iele i ś\Vi~ta pod tym 
warunkiem, ażeby każdy :r. pracujących był u­
walniany od :r.ajęcia pr:r.ynajIl1uiej c:r.tery ra:r.y 
miesięc:r.uie, jeżeli pracuje zwykle prze$:r.ło 8 go­
dzin d:r.ienuie . 

Dlatego wlaściciełe piekarń powinni tr:r.ymae 
robotników :r.apasowych, lub też za pracę pu nad 
llormę ustauowioną płacie odd:r.ielnie, na :r.asadzie 
umowy ohopólnej . 

Przymus:r.ae robotników do praey po nad 
normę nie woluo. 

Celem :r.apobicżenia nieporo:r.umieniom międ:r.y 
właścicielmni i robotnikami w kwestyi wYfJo­
czynku, inspekcya fabryc:r.na rad:r.i :r.aprowad:r.ie 
we "'8z,)'stkic1l, :r.arównu chr:r.eściaJ'tskic1l, jak i ży­
dowsldclJ piekaruiacb, wypoczynek nied:r.ielny 
trwający całą dobę· 

Uwolniłouy to wht~cicieli od koniecwości 
tr:r.ymallia rohotników :r.apasowycll, or:l:r. od w:r.a­
jemnej konkurencyi między piekarniallli, ktoreby 
były :r.amkni~tc w każdą nied:r.iel(;. 

Mundury studentów IJolitechniki. P. )[inister 
skarbu :r.atwierd:r.ił dla $tudentów war~zawskiej 
Politechniki imienia Cesarzu Mikołaja l[ nastq­
pującą formę IIIundurów: C:r.apka c:r.arua z ciem-
1l0-;t,ieJonym lampasem i;t, podae:mYlll monogra­
mem Jego Cesarskiej jlośei pod koroną. Mundm 
czarny :r.apięty na dzic",ięć po:r.łacanycll gu:r.ików, 
z aksamitnym ciemno-:r.ielonym kołnier:r.em stoj~­
cym, z wYP'lstkami ze :r.łotym galunem. Do mun­
duru s:r.pada bc:r. temblaku i popr:r.ec:r.ue uaramieu­
niki z ciemno-:r.ielonego aksamitu :r. cit:muo-:r.ielo­
llemi wypntltkami z pozłacanym monograJIlem 
i koroną Jego Cesnrskiej Mości. Palto C:r.aruc 
kroju oficerskiego, hez llaramienuików, :r.api nu ne 
na s:r.eść Jl0złac1!nycb. guzi ków, pr:r.yc:r.em kołuier:r. 
:r. ciemno-zielollcmi wypu~tkami i o(lpowiedniem 
nas:r.yciem. W zimie wolno no::;ić c:r.arne kołnie­
rze barunko,,·e. Oprócz tego zatwicrd:r.ollo tużu­
rek kroju oficerskiego z kołnierzem wykładallym, 
,/, naramiennikami, wypnstl,ami i monogram cm 
jak pr;t,y mundnrze, :r.apinuny m\. pi!}ć po:r.ła~anych 
gu:r.ików. v, ,,;<· if~ białe c:r.apki i Liałe kurtki. 

Warszawskie miejski~ la"oratoryum chemiczne 
do próbowania materyałów budowlallyclt i te­
cbnic:r.nych :r.daje spraw f:] ;t, c i:lwych c:r.ynllości 
w ::;peeyulnej broszur:r.e, ogłoszollej pr:r.cz :r.ar:r.'1-
d:r.ającego laboratorymu inż. J. S:r.cześniewskiego. 
Lahoratoryum to istnieje w Wars:r.awie od 1894 
r. Cztery lata egzy::;tencyi i pomyślnie rozwija­
jąca się praktyczna jeg-o działalno~e w formie 
pewnej ilości prób, tlokonanych na skutek żądali 
]Jostronllych - dowiodły, że ta nowa il1slytucya 
:r.jawila się na c:r.asie. - Pr:r.yr:r.ądy i aparaty 
laboratoryum ustawione :r.ostały w bdtlyn ku, ;t,naj­
dującym si~ na terytoryum $tarego wodoci<!gn na 
ul. Dobrej. YV luboratorym zorgani:r.oWtllle wsta­
ły tr:r.y najważniejsze odchiały: l) do próbowa­
lIia port.land cementów, 2) do próbowania kamie­
ni nutnraluych i s:r.tucmych, i 3) do próuowania 
metal i i t1r:r.ev"a. Ogólna wartość l'r:r.yr:r.cld0w 
dochod:r.i do :30,000 rub. Dzialalnośe :r. roku lIa 
rok tii~ ro:r.wija. Orgalli:r.acya laLoratnryulII op:1r­
ta .iest 8ciśle na w:r.oraeh, podobnyeh ur:r.ąu:r.cu :r.a­
granicą· 

Nauczanie rzemiosł. W n Wnn,:r.. dniew." c:r.v­
tamy: Ponieważ ani w Najwyżcj :r.atwjerd:r.on~m 
dnia 18·go styc:r.nia (st. st.) l841 roku prawic 
o prywatnych :r.akł:tdach naukowych, korepcty­
torach domowych i uuuc:r.yciclach w Królcstwic 
})olskiem. ani w wydanym w 1803 roku :r.bior:r.e 
ustaw in:;tytllcyj i :r.aklud6w naukowych t1rpal"­
tamentn ministcrYl1l11 o~wiecel1la (zb. praw t. Xl 
1. 1), do którego weszło i wspomniaue pr2.wo, 
niema mowy o tcrn, że ~wiadcct\Ya na prawo 
nauc:r.ania rękod:r.ieł moie wy d tnnU5 władza nau­
kowa, pr:r.eto p. lunator wars'lawf:lkie:;;o okrE)gu 
naukowego wydał ro:r.porząd:r.euie, ażeby pod­
ległe w}ad:r.y okręgowej zakłady naukowc nie 
wydaw:lły świadectw na prawo nanczania n~· 
kod:r.ieł. 

Przepisy monopolowe. W lie:r.bie z~,kładów 
prowad:r.cleych w War1:l:r.uwic sprzedaż trllnków, 
utWHrtC są: l) tlldady i sklepy kolonialne, w kto­
.rych llozwolouą je$t spr:r.edaż trnnków do do-
1IIÓW, 2) sklepy :r. wiktuałami, w których znowu 
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spr:r.edawane jest piwo. Ponieważ według ostat­
nio wydanych pl":r.episów, haudei trnnkarni we 
\Vs:r.ystkich, tak r:r.ądowych, jak i prywat.nych 
:r.akładacll, z wyjątkiem restauraeyj, powinien 
być prowadzony od god:r.. 7 rano, a w nied;t,ielę, 
świqta i dlli uroczyste dworskie od god:r.. 12 
w połndnie do godz. 10 wiecz., przeto p. obel'­
policmajster polecił omajmie właścicielom skle-
1JOW powyżej wymieniouych, iż spr:r.edai w ich 
llandlach po godl',. 10 \dcc:r.. może być prowa­
d:r.ona pocI tym wnrunkicm, ii dla przechowywa­
uia trunków u~dą urządzoue orld:r.ielne s:r.afy 0-

::;:r.klone, lnb :r. kratami meta.lowemi i zamkami. 
S:r.afy te po godz. 10 wiec:r.., a w święta do go­
d:r.illY 12 w połuduie powinny być obowią:r.ko wo 
zamknięte. Dla ur:r.ąll:r.enia owych ~:r.af wy:r.na- ' 
c;t,Quo termin dwutyg-odniowy. Sklepy, w kt.órych 
fl:r.af nie będ:r.ie, mają być :r.amykalle w gotl:r.i­
nach okrcślonych dht handlu t:>pirytualiami. 

Korespondencye. 

Busk, 10 sierpnia. 
Otóż jestctimy w całej pełui środkowego, a :r.u­

tern n:ljwi~cej ożywionego ~e:r.onu. Mieszkaniu 
prawie ws:r.ystkie zajqte, do k<Wieli doci:mąe się 
truduo, spacernjących na tak :r.wanym "deptaku" 
ilośb :r.uac:r.na, mi~d'/,y nilli i do~e wó:r.ków się 
toczy. 

O ujemnych stronach Buska pisać nie będ:r.ie­
my, albowiem kwestya ta w nRo:r.woju" porusza­
ną jui była, natomiast pr:r.ypomnieć trzeba cudo­
wną wb,moM tych żródeł. pr:r.ywracaj~eych w pa­
rę tygodni biednym chorym pożądane i tak dłu­
gi) oc:r.ekiwauc :r.dr.owie. 

Gdyby owo nrządzenie posunęło się naprzód, 
idąc :r.a przykła(lem podobnych mu zakładów, nie 
pot.r:r.ebowaliby~my sZl1kae aui Trenczynu, ani 
I wouic:r.a, mając na miejscu ~ródht pr:r.ewyżs:r.a­
jące te miejscowości swoją lecznic:r.ą włnsllością· 
Sama patrzyłam na reum~tyków i paralityków 
powstaj'łcych z nicszc:r.ęsllych wó:r.ków, na ich ra­
dośe w:r.rn~'/,ającą do łe:r. prawie i wlewającą otu­
chę w serca iuuych-8wieżo pr:r.ybyłych. 

Wprawdzic ",dar;t,ają się wypadki, że cborzy 
niewielkicgo polcps:r.enia doznaj~1, ale to już chy­
ha komplikacyi choroby rac:r.ej winq pr:r.ypisae 
naloży, lnu t.ei :r.byt opóźnioncmn lee'l,enin. 

D:r.i wne tli :r.ai8te, że my pru wie z obowiązku 
wszystkie zagranie:r.llc lJady :r.nuć musimy, choćby 
:r. nu:r.wisk, tymc:r.asem o llus:r.ych tak malo mamy 
wiatlomo~ci. 

Spotkałam jedną panią z Kijowa, która ;t,du­
mion:L była, pat1'l',ąc na skut.ki uuskich Iqpicli, 
dowodziła pr:r.ytem, że u nich nikt nie wie o tej 
ulicjscowości i żc ona :r. chorym mężcm tylko 
pr:r.ypadkiem się tu zaLłąkala. To też hrakowi 
1'o'/,;;łotll1 pr:r.ypi$ue naldy, że Busk uie jest tak 
licznie odwiedzany jtlk np. Ciechocinek, który 
w roku tym zwicd:r.ilo około 5000 osóL. 

Pr'/,echod:r.ąc do życia. towurzyskiego, ;t,l\zua­
ezye mu:simy, że do:r.llali~my jJewnego rodzaju 1'oz­
c:r.arowania. Zdawałouy się bowiem, że zgroma­
(henie bą(l~ co hąd~ p;\l'l1l;et o~óL. miqd:r.y któ­
remi wiE'ks:r.a c:r.cśe mlodvch i niezbyt ciężko cho­
rych, p~wiuno bye nie:r.t~liernic pr:r.yjemne i oży­
wione. 

Wprawd:r.ic rel1l1iony ,:ą liczne, br;.tk im jednak 
spójni, co wypływa :r. d:r.ielcnia się Ila koterye 
i koteryjki, jakie l:iiq tu potwor:r.yły, a ra:r.em 
z uimi pewncgu rotl:r.aju ;::odejrzliwośe i co w pa­
r:r.e id:r.ie cah masa plotek, tcgo owadu tltras:r.l1C­
go, co jak s:r.arauc:r.a krąży i wirujc, bynajmniej 
nie upr:r.Y.1emniając pohytll kurHcyus'l,om. 

Na takich wi\c 'l,aIJ:Lw<l.ch stollunki te 1Jodwój­
nic uC'I.Uwać siE) dają, tamując na każdym kroku 
swobodę i naturalną wcsoło~ć, ustępując<1 miejsca 
pewnego rod:r.ajll S:r.tuCz.llemu wylJlus:r.eniu, i ~e 
tak powicm-po:r.ie. Dla osól..J przybywająeych 
z więks:r.ych miast, grhie upr:r.ed:r.enia kastuwe 
niknąć poc:r.yn:1ją, a lud:r.ie bez względn na ro­
dzaj ich zujt:cia (bylc ten był IIc:r.ciwy). jedlloc:r.ą 
sic, o ilc w wychowaniu ich nie zachodzi różni­
cn: BUSI, rohi wrażenie :r.upelnego partykulur:r.a. 

Prawd:r.iwy hołd i uznanie naleiy się S:r.:1110· 
wncmn doktorowi Rad:r.iszewskielllu, który jak 
może stara się skupie towar:r.ystwH, nie łatwe to 
jednak :r.adanie. 

'1'eatr tutejs:r.y także suchotniczy prowadzi 
żywot, wprawdzic ua chwilę ożywia i:li\, gdy 

pr:r.yjeclzie ten lub ów artysta wybitniejszy, po 
jego jednak wyje~dzie, napowrót wraca do stanu 
apntyi. 

.Majowki i wycieczki są tu na porządku d:r.ien­
nym, nic to d:r.iwnego, ie kaidy pragnie poznać 
t(~ c:r.ąstkę krajn, gdzie wypadkowo losy go :r.a­
niosły. 

Każdy też prawie z obowiązku jedzie do Wi­
ślicy. 

.MiejtlcowoŚĆ ta odległa od Buska o trl',y mile, 
sławna statutem wiślickim, do t.ej pory zachowa­
ła swoją staroda wuą świątynię, wzuietlioną za 
Władysława Łokietka, w skarbcu posiada ornaty 
podobnie jak w Krakowie, ręką królowej Jadwi­
gi s:r.yte. 

Pisząc o świątyni mimowoli nasuwa się myśl 
dlaczego tak smutny widok przedstawia jedyny 
kościół w Busku? Czyżby parafia i miasteczko, 
ciągnące l.lr:r.ecież lIJemałe zY$ki :r. pr:r.yhyłyclJ 
kuracyuszów, było tak biedne, że nie może oto· 
c:r.yć jedynej świątyni opieką i upor:r.ąclkowae 
cmentar:r.a grzebalnego, ktory poro:r.walanemi gro­
bami chyba nie pr:r.yczynia się do :r.d1'owotllości 
mieszka6ców? Smutne to są sprawy, a jednak 
prawd:r.iwe, więc pomijać ieh niepodobna. 

J. P. 

Z kra j u. 
Kielce. Długotrwałe chłody i deszcze w 1\1a­

ju i Czerwcu prawi e be:r. prl',envy panujące, bar­
dzo niekorzystnie oddziałały na stan :r.drowotuy. 

Setki d:r.ieci w Kielcach i powiataclJ nas:r.ei 
gubernii pr:r.echodzilo chorobę król1t, co prawda 
o łagodnym ' pr:r.eIJiegu, ale epidcmicznie się sze­
rzącą· 

W samych Kielcach w Maju i C:r.erwcu :r.a­
padło na odrq 50-:1: otlób, pr:r.eważnie dzieci, 
a w tej lic:r.bic 18 wypadków uyło śmier~elllyeh. 

S:r.karlatyna obrała tiobie siedlisko w powie­
cie stopnickim, mieelio\\'~kiUl i olkuskim, na jakl:1 
:r.achorowalo 277 osól!. Procent śmicrtelllo~ci hył 
tutaj dośe wysoki, ponicwai zmarło 81 osóh, 
a pozosttlje jeszcze 30 clJorych. 

W pow. stopnickilU, epidcmicznie w niektó­
rych m:ej$cowościach panował tyfu$ hrzlldwy, na 
którą zapadło lOS ludzi, w t.ymże samym powie­
cie :r.acllOl"Owało na koklllS:r. liS osób. 

Ospa w bieżąeym roku. n:t wsiach nigdzie 
poważniejs:r.ej lic:r.uy ofiar nie wybierała. W jed­
nym tylko ]low. olku$kim uyło 18 wypadków 
choroby. 

- W Olkuszu przed dwoma laty powstała 
fabryka tektury smołowcowej, założona pl·zez 
p. Kernera i S-kę, obecnie wów wzniósł tam 
drugą podobną faurykq t.ylko na s:r.crKzą skalę 
p. O$kar Szaub, b. dyrektor fabryk w Klnc:r.ach. 
Fabryka p. ~zallb<l. zuudow<l.ną :r.ostahl. w pobliżu 
st. Olku$z. 

Słys:r.eli~my, że w roku pr:r.yszłym p. S:r.aub 
:r.amierza budować f<lbl"'yk~ cementu w Olkuszu, 
:r.e względu ua doskonalc mnteryały na miejscu. 

Z Łomży. Pierwsze mUl',e1l1l1 rolnicze ludowe 
otwarto wSzelkowie, pr:r.y s:r.oHie prowa,dzącej 
z Lomży do Wardzawy. Muzeum i bihlioteka, 
:r.łożOlla z l,f;iążck, wybranych według katalogu 
c:r.ytellli ludowych, llIies:r.czG~ się w dwóch izbach 
domu, w l:;tórym znajduje się urząd gminuy. 

Muzeum to - jak lJitl:r.ą do "Ech Płockiell i 
Łomżyńskich" - oJlróc:r. fotografij, krajobra:r.ow 
i obrazów. pr:r.edstawiającycb portrety i różne 
sceny okolic:r.nościowc lub rodzajowe, posiacht uo­
gaty stosunkowo :r.hiór przedmiotów, mających 
:r.wią:r.e.! z rolnictwem lub :r. życiem ludu Wlcj­
skiego, a także o~óll1ie kształcąco poglądowych 
rycin i o h ra:r.ów. ~ą tu 'więc tablice ze zwierzę­
tami, ptakami, rybami różnych Htref i krajów, 
dalej również tablice róznych drzew'/, ich owo­
cami i nasionami. Hyciny kolorowe, pl'zedstawin­
jące młocarnie parowe, iniwiarki, kosiarki, ~ie­
wniki, siec:r.karnie, a również rzeczy :r. natury, 
jak trybo\ovc sieczkarnic, modele uli nowej kon­
strukcyi, wyroby garncarskie, oka:r.y lIawozów 
sztucwych, nusiomt wyborowe, lwóbki tkanin 
z wełny, z ~ier~ci, lnu i bawełl! " , gładkie i \V pa­
tly kolorowe, w:r.ory płócicn hielonyclJ i s:r.arych, 
niczniki i fartuchy wys:r.ywune i przet.ykane 
w kwiaty i w:r.ory, próbki (wronek, wyrobuw 
włóczkowych, bawełnianych i s:r.ydełkowych, g'or­
sety i spódnice wyszywane, ubiory głowy i olhie­
ży kurpiów. 
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Dulej widzimy wyroby z drzewa, jak: l:lzka­
tulki, stoliki o%dobne, sita i 1.:os%yki, wyroby 
% musv perłowej (gll%iki), ktorych fabryka, %uło­
żona kosztem H. p. br. Krasińskiego, %n:ljduje się 
w tymże powiecie, oka%y i:!amorodne~o .burs%ty­
nu, jaki jeszc%e %mtleść mOżna .w pOWIeCIe ostro­
łeckim wres%cie inne przedmIoty wyrobu ludo­
~ego. 'juk likr%ypce roboty Józefa Cholewsk.iego 
% Danilowu, gminy Szczawin, kapelul:l% słomIany 
bardzo ładnej roboty i wiele innych prób i. oka­
zów, ktorc %ujmą nietylko chłopa, ale I. dla 
oświeceńszych ludzi przedstawiają wiele lUte' 
resn. 

Zamek w Baranowie nad Witlłą, w powiecie 
tarnobrzeskim. jedn:t % najpiQkniejszycb .re~yden­
cyi. dnia 26 lipca stał się pastwą płOrł1le~I .. Po­
czat ki znmkll mUJ'~. si('o'ae czasów KaZlmlCr%a , ""Z ... 0 , 

Wielkieo'O' I)Ó~nieJ' dostal sie w spadku Les%c%yn-
o , • I' l 

skim, z których Jędr%ej, wojewoda brzes ~l, o ~a-

sze. Przedews%ystkiem przemysł cukrowniczy, a 
;t, nim 'l:wią;t,ana. jako jego logiczny wypływ, 
uprawa burakow cukrowych, daje nam "r.ape,y­
niony" zbyt, a jest to kwestya, %naczenie naj­
w3.znie}:!ze dla rolnika pr%edstawiająca; fluktu­
acya cen, nadprodukcya i brak kupca, przetila­
dujące tuk C'l:<;)SL() rolnika przy uprawie zbóż, 
tutaj nie il:ltniej.!, ho fabryka %abiera całkowitą 
ilość produktu. Be%sensowne ograniczenie pro­
dukcyi na ] 00 korcy z morgi, sądzimy, że już 
nigdzie się nie praktykuje, mówie więc o niem 
niema potrzeuy. 

Zbyt zapewniony pozwala na systematyczne 
uregulowanie gospodarstwa, bez którego jest ono 
daleko ry%ykowniejszem i więks;t,e przedstawia 
wauania w dochodzie. Oprócz tego zbyt %ape­
wniony na calkowitą ilość produktu pozwala na 
prowadzenic "intensywnego" systemu go podaro­
wania, który w danym wypadku oka%uje się 
na.jracyonalniejs;t,ym i najwięcej dochodowym. 
Następnie przemysł cukrownie%y daje masę od­
padkow technic;t,nych, 'l:datnych na karm dla in­
wentar%a, a htt IVośe nabycia tychże w wielkiej 
ilości obok hard;t,o niskiej ich ceny, lub prawie 
darmo, po%wala na prowadzenie hodowli i utr;t,y­
mywanie iuwentar%a na s%eroką slialę, co w po­
dobnych warunkach dobry znajduje rachunek. 
Plantowanie wres;t,cie buraków cukrowycll przez 
częstą uprawę ;t,iemi i gruntowną stel'koryzacyę 
wpływa dodatnio na ogOlną kultur~ ziemi i na 
Ul'oclzn.j następujących po burakach płodów, cqli 
pośrednio działa na %wiqkszcnie ogólnego do­
chodu ;t, gospodarstwa. '1'0 też nic dziwnego, że 
wobec tak dodatniego wpływu na gospodarstwo, 

znle go pr%yo%dobił. Po Rafale, w(~jew~dzl~ br%e­
l:lkim, sied%iba tll należała do hola ~talllsława. 
Zamek i piękuc mial:lto wiele uci?rpiałl ~o(l~zal:l 
wojeu sz\yedzkich. Oc! LeszczyllsklC.h, ", IŚlllOWI~C­
kich i Lubomierskich w XVII WIeku Baranow 
przeszedł w posiaclnnie ~Illła.cl.Io~ski.ch,. od tych 
zaś w !;;padku dostał się w dom I\.l'UslCkJ. W roku 
1849 %niszczouy zupełnie od ognia, został odbu­
dowany p1''l:e% hr. Karola Krasickiego i mieścil 
w sobie ~Jliory obrazów i piękną bibliotekę. Do­
tycltc%as nic ,,,iadomo, o ile ~biory oc.alie .zdoła-
110 od obecnego pozarlI. \V knzdym 1':"L%le Zlllszcze­
nie, choeby tylko c%ę~ciowego gmachu, jest nie­
powetowauą stratą, należał on uowiel"? do najce~­
niejs'l:ych krajowych zahytków lll'chltektury ~o­
źno.renctlunsowej. Plan i widoki ;t,amku wraz z ta­
cbowem o nim studyum, ogłosił niedawno archi­
tekt l) rot'. Odl'%ywolski, w wydawnictwach aka­
demii umiejętności w h:rakowie. 

Kuratorya trzeźwości w Lublinie. W sobotę 
() sierpnia po uroc%j'stem nilbożeństwie ;t, wygło­
szeniem wielolecia dla NajjaHniejszego Palla i 
domu Panującego, pod przewodnictwem p. o. gu­
bernatora lubelskiego, wicegubernatora )';t,. r. st. 
Sewastjanowa odbyło się pierws'l:e posied'l:cnie 
c%}ollków komitetu gllberuinlnego kuratoryów 
trzeźwo~ei. Prc;t,ydlljący 'l::.\wiac!omił obccnych, 
ze refercntem lubellikiego komitetn kUl'atoryll\Y 
mi~lllo",auy 'l:ostał rcdak tor ,,"Viadomości guher­
nialuye' lubelskich" S. Koło~ow. Obecnymi byli 
lUt posieth.~niu ;t,Hrządzający i:tbą l:lkaruową Ko­
ronatow, 11:1czclnik dyrekcyi naukowej Istomin, 
towar'l:ys;t, jlre1,esa sądu okl'~~owego Ellell hOg'Cll, 
towar;t,y::;z prokllratora Studziul:lki, nuczelnik gu­
bernialncgo 'l: a l';t,ądu żandarmó,,: llochfeld, na­
czelnik wojenny powiatu InhelsklCgo .'ferlel', i:ital'­
szy rewizo'r akcy%y Im:;zeniecki i pre;t,ydent mia­
sta Hryniewic%. 

I każdy z rolników, gdzie tylko to jest możebne, 
garnie się do uprawy buraków cukrowych. Kto 
jest w stanie wzniese własną cukrownię, ten 
rzeczywiście ciągnic %naczne %yski z plantowania 
bmaków. Ponieważ jednak instal:.l.cya fabryki 
cukru wymaga znac%nego bardzo kapitału, cu­
krownic przeto przeważnie w;t,noszone bywają 
pr'l:cz kilku kapitalistów za pielliąd%e, drogą ak­
cyj lub llcl;t,inłów zebranie. Jeżeli w gronie akcyo­
llHryuszów pr;t,eważającą iloM głosów posiadają 
plnntatorowie ich, wówczas inte~'esy ich w takiej 
cukrowni będą %MVSZe llw;t,gl~dlliane. 

IUl1c%ej r%ccz się ma atoli, jeżeli kapitaliści 
w przeważnej c%ęści lub wyłąc'l:nie są akcyona· 
1'yus%ami. Stara.ią siQ oui wówczas, jak tylko 
mozna. i o ile t.ylko 1ll0źnH, wy%yskać plantato­
rów. Cukrowui taldch niestety, mamy n1uwięcej 
'" knlj 11 i boduj czy nie 1/4 ogólnej ilości. Każda 
taka cukrownia l:ltara się ]ll'zedewszystkiem ob­
niżyć een~ (lo Jllozli wcgo minimum, a wiele jest 
takich, które i co do ważenia buraków %byt lużue 
posiada.ją sumienie. Będąc wszcchwładną w swo­
im rajonie, dyktuje ona warunki, jakie jej się po­
doba, warunki, ktore plantatoJ'owie, chcąc nie­
chcąc, muszą pr;t,yjąć, lub też nie sadzie bura­
ków, co pociągu %:L sobą %llliallę w całym sy­
l:ltemie gospodt'tl'c%ym, a kazda ;t,miana w gospo­
darstwie, wiemy to dobr'l:e, dotkliwie odbija się 
Ila kieszcni rolnika. Do innej cukrowni plantator 
buraków nie odstawi, bo mu ich takowa bez %C­
zwolenia popr%eclniej nie pr%yjmie. Syndykat cu­
krowniczy, silnie l:lt'ederowany, thiaht solidarnie, 
n planta~Ol'owie po%walają się str%yd%, jak owce. 
A jednak ;t,apolllinają o tern, że nie oni od Cll­
krowni, lec% ona od nich jest %aleiną i że kwc-
8tyą .bye C%y uic być" jest dla niej okolie;t,uoM. 
czy plantat.orowio będą sl1cl'l.ie buraki. 

Nast~pnic komitet wybrał lIa. kasy era rz .. 1'. 

st. Koronatowa. Dals;t,e posied%ellUl. odbywać SIQ 
hędą w miarę otr%ym::lllia wiado mości ;t, powia­
towych kuratoryj tr'l:ebvości. 

Z PRASY POLSKIEJ. 

Pan Stanisław Wiśnicwski pOl'l1s%ył w ~ Rol­
niku i llodowcy" spmwę stosunku plantatorów 
buraków <lo cukrowlli. 

Artykuł powyższy nie ogranicza się jedynie 
na teoretycznych rozwazaniach; są tam propono­
wane środki ;t,araclcze. Ze względu na ciekawy 
temat, pr%cdrukowujemy ten artykut w całości. 

Kwestya - pisze p. Wiśniewski -- o której 
<lziś słów kilim pomówić pragniemy, niejednokro­
tnie iui pojllwiała l:lię na szpaltach rozmaitych 
l)il:lm społecznych i specyalnych, nigdy jednak 
llic dowala takiego uwzg-Iędnienia, jakie się jej 
'l,e wzgh;dn na doniosłośe llalcży. A lituje tlię 
{lna cora% ~lktualnie.il:l%ą· Pl'%emysł cukrownicq 
{lornz bardziej To%wija siq. w l1llS%ym kraju, rok. 
roczuie zwiękl:l%:1 siQ O tysIące morgów przcstrzet't 
plantacyj UllI'UC%3.nyclt. a nowobudujące się linie 
kolei dają możllo~ć dostawy blll'uków % najbur­
dziej zapadłych kątów, wobec c%ego i dawniej 
])owl:lta1c cukrownic rok roc'wie powiększają iloHe 
przerobu. Nie chcąc l'0wtar'l:ae na tem miejscu I 

oklepanych komunałow o %nnczeniu pl'%emysłu 
cukrownie'l:e~o dla rolnictwa ""ogóle, a dla. ntL­
s;t,ego knlju w szc%ególnoHci, zwracamy t.ylko 
U\yagQ nu punkty dla nas roluików najważuiej' 

Zdar%yły l:lię już sporadyczne 'wypadki, że 
ppl.ntatorowie, solidarnie złączeni, wymogli na 
eukrowni ustępstwa i takie warunki, jakicb żą­
dali. Ale były to tylko paliatywa i pbłśrodki; 
cukrownia l)l';t,y kolei położona, moie sprowadzie 
buraki o mil kilka.naHcie i dale.i z małą bardzo 
różnicą w kos'l:tach transportu. 'ru chochi o grun­
towne ;t,aradzenie %łemu, o środek radykalny, 
a d:)jący broń w rękę ws%ystkim plantatorom. 

;:lrodek ten wid%imy w utwor;t,enin syndykatu 
plal1tatorów blll'lLC%anyeh całego kraju. Syndykat 
na syndyl;:at. Cukrownic nie sprowadzą buraków 
;t, Cesarstwa, bo by to je ;t,a drogo kosztowało, 
a wówczas my plalltatorowie będziemy dyktu­
wali warunki. Projekt powy~szy traktu.iemy %u­
pełnie seryo i jeste~my zdania, żc .iest ou w ;t,u­
pełuości wykonalnym. Syndykat r;t,eczony miałby 
mniej wi<iccj następującą orgt1.ni%acy~. 

Plantatorowi e odnośnej cukrowni twor%ą od-
dzielne kółko. Kó1ko takie wyhicra % pomięd%y 
siebie delegata, który upoważniony jest do trak­
towania % cukrownią o dostawę na całą ilość 
produkcyi buraków w danej fabryce. Delegat u-

kład a się o cenę, wagę buraków, iloŚĆ dodać się 
mających odpadków techllicznych etc.; jednem 
slowem, omawia wszelkie warunki, tyczace sie 
dostawy buraków do fabryki, oraz ;t,obo,;iązuj~ 
się dostawić buraki na swoj rachunek, tj. lIa 
swoje ry;t,yko bierze całą produkcyę buraczaną. 
Następnie delegat zawiera kontrakt z każdym 
plantatorem z osobna, w którym tenże obowią­
'l:uje się plantować oznaczoną pr;t,estr%eń morgów, 
oraz dostawie na rachunek delegata w miejsce, 
przez niego wska;t,ane i w czasie oznac%onym. 
Plantatorowi nie wolno 8przedawae swoich bura­
ków fabryce, lnb komukol wiek innemu. Delegat 
odbiera pielliąd%e z fabryki na siebie i obraeho­
wywa się z każdym plantatorem. 

(Dok. nastąpi). 

Z PETERSBURGA. 

Wedlug informacyi n Grażdanina", na po­
c;t,~tku jesiennej sesyi rady państwa wniesiony 
będ%ic projekt wprowadzenia ;t,iemstw w {hiewie­
ciu guberniach zachodnieh oraz w gub. areha~­
gielskiej i kurIandzkiej. Ustawa %ieml:lka ma być 
wprowadzona w całej rozciągłości, z tą tylko 
różnicą, że nie będ;t,ie ziemstw powiatowych, a 
tylko gllhel'llialne. 

- W zarządzie instytucyi Imienia Ce.i!ar;t,owej 
Maryi poruszoną została kwestya bardziej prawi­
dłowej organizacyi opieki nad sierotami i wogóle 
llad dziećmi, po;t,hawionemi przytułku, po wsiach 
i miasteczkacb. Między innemi opracowano szcze­
gołowy projekt ustawy normalnej dla przytułków 
sierot wiejskich. 

- W ministeryum oświaty poruszoną została 
kwestya ogranic%enia proeentowego żydówek 
w żeńskich gimnazyach rządowych. Obecnie mi­
nisteryum oświaty ;t,tl.żądało w tej sprawie opinii 
pp. kuratorów okręgów naukowych. 

- "Nowoje Wremia" dowiaduje się, iż de­
partament lekarski zamierza opracować projekt 
unormowania godzin pracy w aptekach. Odnoś­
ne przepisy obowiązywać będą wszystkie apteki 
w państwie. 

- D;t,ienniki petersbnl'skic donoszą, iż w od­
nośnych sferach zapadła decyzya, aby poc;t,ąWl:lzy 
od Kowego Rokn, zaprowadzić sprzedaż marek 
POC%towych w tych wszystkich biurach i instytn­
cyach, gdzie dozwoloną jest spr%edaż marek stem­
plowych. 

- 'Według danych, zebranych pr%ez departa­
ment lekarski w obrębie Paustwa Rosyjskiego 
praktykuje 1,139 dentystów i dentystek. -

I 
I ROZ}IAITO SOI. 

I Ar.m!~ zbawienia. Oryginalna to sekta, na po-

I
ły religiJna, na poły spo-lec%na, założona przed 
03 laty prze% Anglika, "generała" Both 'a a d;t,iś 

I
li.cząca dziesi~tki tysięcy wy;t,naweów i s~tki ty­
sięcy %wolenl1lkÓw. Dąży ona, jak już wskazuje 
sama jej nazwa, do zbawienia ludności, przez po-

I 
jednanie jej z Bogiem zapomocą pracy spełec;t,­
ne~. Zwo~enniey jej wyznają zasady chrze~ciań­
sicIe bez fonn chr%eściańskicu %orO':1nizowani sa 

I ' o , 
na spol:lób wojskowy a nawet noszą rodzaj uui-
fornlU w ciemnych 'skromnych barwach. Strój 
ten, oraz ceremonic, odprawiane na publicznych 
;t,gromadzeniach, na których werbują nowych strou­
ników, l:lprawiły, że "armia zbawienia" l:ltała sic 
po~miewiskiem szers;t,ej publiczuości. Ma ona je: 
dnak swoje zalety i swoje zasługi, a pod w%glc­
dem religijnym jest wcale nieszkodliwą, bo nic 
potępia ani nie zwalcza religii w każdej formie 
i w żudnem wyznaniu. Zajmuje się ona w prak­
tyce głównie ratowaniem kobiet upadłych, opieką 
na~l, zbrodniarzami, których stara się naprowa­
~;t,IC na do.brą drogq pr.%~z dostarczanie pracy 
l zarobku, I dobroczynnoi:!Clą· Posiada ona obe­
cnic w 47 pa.ństwach 0,000 siedlisk, w których 
P!'<\cuje ~5,00,O, "oficerów" i .,1.8,000 "żołnierzy". 
L tr;t,ymllJe 423 %akłacly dobroczynne, 8U % nich 
słnży 'l:a przytułek dla upadłych dziewc;t,ąt. z któ­
rych 0].010 70% pod opieką "armii zbawienia" 
porzuca swój wstrqtny %t1wód. Z przytulisk tych 
korzysta rocznie muiej więcej 5,000 kobiet; ;)0 
%akładów prze'l.llaczonych jel:lt na schronii:ika dla 
"yypuszczouych z więzienia złoczyńców, którym 



6 

"armitt·, do:;tare~:t uCllciwego IIajęcia. Pl'ÓCII tc­
go utrllymuje sekta 108 IIakładów l eCl',llicllycb , 30 
kucben, które wydają dla ubogich tygodniowo 
300,000 uellpłat,nycb porcyj, :38 IIakładów pracy, 
30 jH'IIytułków dla dllieci opusllcllonych przez )'0-

dlliców lub zaniedbanych i 100 schronisk dla 
ubogich. 

Napisy grobowe dla Bismarcka. D~iennik pa­
ryski (Eclair) II okazy i śmierci Bismarcka IIesta­
wił projekty napisów grobowycb, które za życia 
jeszcze żelalInego kanclerza komponowali dla nie­
go różni niemcy, anglicy i t. d., zacu<lcani do te­
go konkursami: jakiego~ wydawcy drezdeńskiego, 
tlllie;:mika "Pall Mall Gazette" i t. d. 

,),a stu cmentarzach nie leży tyle niemiecko­
ści, ile w tym grobie." 

"Z zawodu-był dobrym człowiekiem; z po­
wolania-mężem dtanu; z serca-człowiekiem lu­
du: zaprawdę, dziecięciem Boga!" (? !) 

"Milczy dziH ten, którego słowo oblatywało 
Europę. Bez rucltn jest ten zegar, w którego 
spojrzeniu wy biła godzina Henu w roku straszli­
wym." 

"Europa była moją szachownicą. Dziś śmier0 
dała mi mała." 

nOto kawał żelaza, zardzewiały od czasu 
i łez!" 

"Był kolosem 'h krwi i żelaza, z nogami 
z gliny. O krew pytajcie Fruncyę. Pod żelazem 
jęczały Niemcy. Glina tu leży." 

Roślinność na Marsie. Na Marsie IInajdllje si~ 
pewna plama, obserwowana jeszcze prllez Huy­
gbensa; jej właśnie obecność pozwoliła mu ozna­
CZy0" wiele czasu potrzebuje Mars na obrót około 
osi. bwiatło, odbite przez tę plamę, nie jest pola­
ryzowane, na zasadzie czego Lowell dowodzi, że 
to nie jest morze. Plama ta jest koloru zielone­
go. W czasie, który odpowiada naszej wiośnie, 
barwa jej jest silną i równomierną; gdy zaś zbli­
ża się jesień (według kalendarza Mal'sa), zjawia­
ją się na niej żółte długotrwałe plamy. Na lIasa­
dzie tego Lowell wnioskuje, że jest to miejsco­
woŚĆ pokryta bujną rośliną. 

Komfort nowobudowanych więzień francuskich 
pobudził felietonistę paryskiej gazety "Liberte" 
do napisania następującej satyry: 

Jakiś jegomość wraca późuo w uocy do domu, 
krokiem powolnym, ręce trzymając w kieszeniuch 
spodni. Nagle zachodzi mu drog~ jakieś indywi­
duum wyskakujące z ciemnego kąta i wola: 

- Pieniądze albo życie! 
Jegomość spokojnie: 
- Toś źle trafił, mój przyjacielu! :Mój pugi­

lares jest próżny; oszukałeś sięl Masz go! 
Napastnik na to: 
- Ależ nie! Jeżeli pan mi go da dobrowol­

nie, nic mi z tege nie przyjdzie. Pan musi się 
bronić, wołać o pomoc! 

Jegomość: 
- A to dla czego? 
Nap~stnik: 
- Zeby policyanci przyszli mnie 'haareszto-

waliI 
Jegomość: 
- Dziwaczny pomysł! 
Napastnik: 
- Owszem, znakomity! prześwietny!... Do­

stać się do więzienia! Być zarq'kniętym w no­
wem więzieniu we Freslles, to p~'awdziwa 1'01',­

kos/':! 
Jegomość: 
- Nie moie być! 
XapastniJ;:: 
- A jakże! Więzienie to jest prawdziwym 

pałacem: telefon, oświetlenie elektryczne wc 
wszystkich pokojach ... 

Jegomość: 
- Czyś tego tylko pewny? 
Napastnik: 
- Najznpełniej! Do tego jeszcze wanny 

z wodą ciepłą i zimuą, operator nagniotkow ... 
Jegomość: 
- To wszystko? 
Napastnik: 
- Zapolllniałem o t. zw. n tubach" dla zim-

nycb ullly\ntń! 
Jegomość: 
- }l'aprawdę ślina mi idzie do ust! 
Wyciąga rewolwer i mierzy do napastnika. 

Teu ucieka wołając: 
- Gwałtu! ... mordercy! ... 
JegomoM puszczając . iq za nim w pogoń. 
- A kl'zyczże! Nawet głośniej! 

ROZWÓJ. Piątek, dnia 12 sierpnia 1898 r. N~ 184: 

Sierżanci miejscy zjawiają si<l bez tchu i are-
sztują jegomoBeia. 

Jeden z policyantów: 
-- U:;iłowanie morder:'ltwa, to wystarcza! 
JegolllOŚ(';: 
- No spodzie"'um się! 
Włóczęga, oglądając się za odchodzącym i: 
- 'l'en dostanie si<l co uajlllniej na 2 lat! 

Wyzyskiwacz! 

Ostatnie wiadomości. 

Na dalekim wschodzie. 
Są wypadki polityczne, nie tyle ważne same 

przez się, ile przez postawę, jaką wzgl<ldem uich 
zajmują mocarstwa. Ta postn wa może jakiemu~ 
wypadkowi odebrać ws~elkie zuaczenie, a może 
także rozwiną0 go do rozmiarów tłziejo"vego zda­
rzenia. Tak naprzykład bunt kilku pułkow egip­
skich pod dowództwem Arubiego uaszy byłby 
nieza wodnie stłumiony w ciągu tygodnia przez 
kedywa i nawet ~ladu nie zostawiłby po sobie, 
gdyby anglicy nie zechcieli sko.zystać z niego 
dla zajęcia Egiptu. To samo można powiedzieć 
o tcraźniejszem powst~,l,Uiu w połuduiowo - zacho­
dniej prowincyi ehili.skiego ee:;:l.rstwu, w bardzo 
żyznej dolinie rzek Jant-se. Na czele zwycięzkiej 
dotychczas rucuawki stoi d0];:tór medycyny Sun­
Jun Tset, wycbowanek szkół angielskich. Zdołał 
on zgromadzić 40 tysięey zbrojnyclt i trzyma ich 
w wielkim rygorze; rozporządza doskonałemi ka­
rabinami sy:;temu Remingtona, które mógł kupić 
tylko od angielskich fabrykantów. Sun-Jan Tset 
utworzył już rząd nowego pallstwa, które według 
jego proklamacyi ma być zupełnie niezależne od 
Chin. W tej odezwie do ludno~ci miasta oznajmia 
on, że ma zupełnie zabezpieczone poparcie Anglii 
i Japonii. N owe to państewko odgrodziłoby an­
gielską Birmę od Cuin, a Bryt~ll1ia stara si~ stwo­
rzyć takie pl'zegl'ódki na wdzydtkich swych g'ra­
nicaelt. Nalltępnie to nowe państewko, ciągnąe~ 
si<l wzdłuż kolosalnej rzeki J an-Tse, b<ldzie w e­
konomic'hllej zależno~ci od Anglii, ponieważ do 
niej należy ujście t.ej rzeki i ziemie okoliczne. 
'l'u Anglia może zualeM drugi Egipt. Wreszcie 
takie państewko, ~ależne od Anglii, mogłoby być 
terenem, z kt(n'ego Brytania poczuie oddziaływać 
na półwysep Malajski, a tam właśnie jlrzygoto­
wuj~1 się ważne wypadki. Jak Anglia posiada 
pl'zedgangesowe lndye, ta k Fra.neya wytrwale 
dąiy do zagarnięcia zagangesowycb; posiadła tam 
już Tonkin, Anam, Kambodżę. I wciąż szuka za­
targów z ostatniem niezależnem królestwem syam­
skiem, aby je podbić, poczein weszłauy w bezpo­
średnie sąsiedztwo z augielską kolosalną kolonią. 
Powtarza się tu zupełnie to samo, C() widzimy 
na póhlOcy angielskich lndyi. '['am Rosya chce 
wejti0 w bezpośrednic sąsiedztwo z brytańskiemi 
posiadłościami, co wytwurza kwestyę afguńską 
i pamhską; na wschodllie brytań,~kiej kolonii 
dąży z nią Francya, a stąd powstaje kwestya 
syamska. 

Jeżeli dwa tak seiśle sprzymierzone ze sobą 
mocarstwa - Rosya i Francya - dotrą z dwóch 
stron tło g:'nnic angielskich ludyi, natenczas 

'prawdopodobieństwo wyrllucenia I:ltamtąd Anglii 
stauie sili uurdzo wielkie. Aby WięC temu zapo­
biedz, rząd londyński płaci duże sumy emirowi 
afgańskiemu na utl"l';ymallie woji:ilm i obdarza go 
wyborną hronią; tak samo opiekuje f;ię chanami 
pamirdkimi i jest szczeryl1l tloratłeą króla dyum­
skiego, którenm p()życ~a indtl'uktorów wojsk(\'­
wych, finansistów, nawet ministrów. Nigdy je­
dnak nie dość przezorności. Więc IIgadza tlię 
z intel'em Anglii stworzyć na północ od posiad­
łości f'ntncuskich takie państwo, któreby po­
słuszne na każde skinienie Anglii, moglo zaws~e 
szachowu0 l<'l'ancy~, ilekroć ona \';echce wejść 
w zatarg z Syamem, auy pochłonąwszy go, sta­
nąć na granicy augielf:!kicb Indyi. Te okolicz­
ności pozwalają przypuszcznć, że ruch w ]JI'OWill­
cyach Guan-dun i Guan-si, na którego czele stoi 
doktór cun-Jan-Tset, odbywa się pod tnjnym 
protektoratem Anglii. Oderwanie si<l tych pro­
wincyi od ces:trstwa chińskiego dałoby Brytanii 
możnoM utrwalenia swcgo wpływu w tych I.ltro· 
nach.-Jednuk, o ile korzy::::tne jest dla Auglii 
powstanie osobnego pa6stwa w polnduiowo-za­
chodniej cz~ści Chin, O t.yle';' z powodów wy­
łuszczonych wyżej jest to niekorzystne dla Fl'au­
ryi. l dla tego tclegramy londyńskie doniosły, 

że ruch doktora I')un-Jun-Tseta. prawdopodobnie 
wywoła wyst~piellie Franeyi W obrouie całości 
Chin. Jeżeli ~pra.wa hardzo się za.og·ni, to wy­
f:!tąpią mo,;,e inno jeszcze mocarstwa. Ruch po­
wstaliclly niezawodnie osiągnąłby swe cele, gdyby 
Anglii zostawiono zupełną w tych i:ltronach swo­
uod~ działania. Lecz zmieniły się cza 'Y, zagadka. 
polityki angielskiej jest rozwiązana i większość 
mocarstw europejskich ,,'oli odł.:>';'yć na bok ra­
cuunki ze I:lObą, aby wspólnemi Biłami pOl'acbo­
wa0 się z Anglią." Można zatem przypuszczać, 
że przy pewnych okoliezno "ciach znowu ,vystąpi 
owo "wl:ichodnie trójprzymierze", złożone z Ro-

I 
syi. Kiemiee i Francyi, które po wojnie cbi6sko­
japońskiej n:lrllncilo swą "'olę obu tym żółtym 

I 
pallstwom. Tylko że tym razem zamiast Japonii 
znajdą się j)owstalwy, a za nimi Anglia, co 
znacznie zmienia położenie rzeczy. 

l' el e g l' a 111 y. 
Rzym, 12 sierpnia. Urzędowy komunikat z Wa­

tykanu oznajmia, że Leon XIII cierpi na kiszki, 
co przy podeszłym wieku Ojca św. budzi obawy. 
Wszystkie posłuchania nawet prywatne odwołano. 
Noc wczorajszą Ojciec św. spędził spokojnie, 
nad ranem nl\l:ltąpiło polepszenie i Ojciec św. od­
prawił mszę Ś"'. Lekarz przyboczuy l)apieża La­
poni orzekł, że acllkolwiek niebezpieczeństwo mi-
11 <lło, niezbt=:dna jest ostrożno~ć. 

Madryt, 12 sierpnia. W pobliżu Saragosy po­
jawił się oddział powstańców republikańskich. 

Waszyngton. 12 sierpnia. 'Minister spraw za­
granicznych Day oczekuje upoważniellin dla am­
bal:ladora francuskiego Cambona do pod pisauia 
jyotokółu w sprawie pokoju. Hiszpanie, opuszcza­
jąc Kubę i Portorico, otrzynulją wszelkie ltonory 
wojskowe, zabierą \'; sobą broń i inny muteryał 

I wojeuny. I Madryt,] 2 sierpnia. Kortezy mają być zwo­
I łane w przyszłym tygodniu dla zatwierdzenia wa-

I
rul1ków pokoju. Zawiedzenie broni oczekiwunem 
jest lada chwila. 

J Waszyngton, 12 sierpnia. Rozpoczęto bombar-

I dowanie Mauili. Generał Will:lon zdobył Ciamo 
nu wyspie Portorico. 

I Londyn, 12 sierpnia. Podpisano ostatecznie 
I umowę o budowę kolei z Pekinu do Hankau, 

którcj blldowq przyr~eczono syndykatowi fran­
cusko-rosyjskiemu. 

Madryt, 12 sierpnia. Gome/': zdobył miasto Gi­
barę. Większość polityków wyraziła zdanie, że 
dla przeprowadze.nia układów o pokój, należy 

utworzyć nowy gabiuet. 
Berlin, 12 sierpnia. Biuro W olffa donosi z Wa­

szyngtonu' jakoby zgodzono się już na podpisa­
nie warunków pokoju. 

Madryt, 12 sierpnia. Policya wpadła na trop 
spisku anarcbicznego przeciw Saga~cie. 

Londyn, 12 I:liel'pnia. W izbie gmin Asmoad 
Bartlet interpclował rząd, czy pru wdą jest, że 
1{0sya otrzymała od Negusa abiilyliilkiego Haheitę 
nad morzem Clel'WOnem, celem utworzenia tam­
Ż3 I:ltacyi morskiej. Curzon o~wiadczył, że wątpi, 
aby Negus u bisy6ski miał prawo rozporządzać 

siq sułtanem ahisyJ'lskim. 
Paryż, 12 sierpnia. Izba apelacyjua w pro­

cesie z biegłymi kaligrafami przeciw Zoli ska­
zała Zolę lla mie:::;iąc więzieuia i grzywnq pie­
niężną. Oprócz tego Zola jest obowiązany IIapła­

ci0 każdemu z trzech skarżących ek:;pel'tów po 
10000 franków. 
.-cwnl1 WE c:;;: - =e 2\* -

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
1I0'l'EL VICTOH.IA. Szakarow z Szuszy. Awiżallsld z 

Szury, 'zllajdor z "T;lrszawy, Pastor z 13iałegostoku, 

Kleyff z Berlina. . 
GJtAND llOT~L. Zarnowski, NakLnsoll z Od(8), Jug­

halO z Londynu, Strack z Lipska, K;\lmoyor z lrklltska, 
l~othur z AllgSlJlUgU, Josophy z 13ielitz. Samsonow z Odo­
sy, l:lzestopałow z Hursonia, Wagner z lI:lllllowcrll, Storu 
li Diil'on, Rothe z Torunia. 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
Udchodz,\ z Lodzi. Przychodzą do Łodzi 

Łódź '12.:3;) 6.53 -;.13 101;) lAl fdO *7.14 *8,4-1 *3,06 *5,0-1 8,{)3 9,20 12.36 4,15 * ---------------------1 
Przychodzą z L o d7.i dl) ~tacyi 0l1chodzą do Lodzi 

Koluszli *1,;381, ,35 8,1-1 11.18 
Tomaszow *2,55 - 101-1 
Rzill *5.53 - 2,30 
lwaultród 7,43 - 4,'20 
t:) Idcmiewicc *4,37 S,26 10.32 1,01 
AlchandrJw :l.l°l 
Byd/!,o:,zcz ... 7.19 -
Berlin *ó.H 
Ruda-Guz. *5,13 lU:! 1,46 
Wartizawa (j,00 10 1:).10 :i .OO 
Mo~kwa :l,OS I - 9,:!:I 
l'eter~burg 7,;jQ -

-

- ------I 

'* 6,41) 1 :!,3S 
4.:!3 -

1 
~'lU)A -
* 1,58 -

3.3li 1 * 8,04 , 
* 9,:lO * 1:!.:!5 

* 12.1$1 
6,~i 

* tl,-10 
5,00 * 9,35 

lO.OH 6.2;3 
1:l.0u 1:!,3tS 

*10,36 '* 1,06 
* 3,51 

6,35 
11 ,40 

* 1,U 1 (;, :j ~ 1 8,1:>3 

- * 5.03 7'001 
- 1 *1 :! ,38 -
- *10.13 -

'* 1 ,1~ 1 - 7,11 
* <1,16 
*1~,43 

*11,16 *LJ ,0:1 
* 7,54 

6,;J() 

* &,~5 *12,:~0 *11,351 * H,:!O -
- 4~~1" '* 8,53 -

I - *~,;jr.. , 1:l,23 -

11,53 

10,16 :!.Ii> 
*5,35 8A5

1 * 5,:!!) 
*1,0-1 . 

\1,35 -
8, :W 12,ÓO, 

- *7,5:3 

Polecam Szanowll~j Pul )liczno <ci 

Nowo-otworzony 

ZAKŁAD 

T PIC RSKI, 
Piotrkowska 81, w łodzi. 

Roboty wykonywam dobl'l';e i po umiar-
;'2) Piotrków *:l,<I;! 12.2!l 

Czę,tochowa *4,1& 1l,H 2,47 

Zawiercie *5,11 12.55 .J.,01 

.t.U 
* (i.l:1 
* 7,:!7'$ 

!l,2& - - ., <1,07 * 5,04-

1
* 1,21 * 1,::16 
*12.25 1 *1:l,01 
*11,21 *10,38 

I 
- * 10,3 , - - ~ 

10.45 1,42 * 6,00 ' '* ~.2i) 
tl,:W 11,3tl j 3,451., u,lO 'kowanych cena clI. 

I 7,05 10,34 2,37 
Z poważaniem l)ąul'owa *[,,:")2 :l.0:l 

O;lIo wio; li,10 ~,:! ń 
Granica H,05 1.50 
Wicden 4,U9 *~,oo 
WrollJaw 

",07 * H,;;u: 
: •. ;jO * (!.lIU 
ii.I)U * H.:iO 

7.04 

*11,00 *10,1{J 
I *l1.2ii l *10,20 

I ~0-1 ":°4
1 

G,O:) 9,051 1,26 
"5,40 S,31) 1.1'5 
*5Al> 9,:)5 1,30 

* 11,54 * 7,:!\I 

I 

Poda"i ozuallzooe Ilwiazdką (*) kursujl\ pomiędzy !!o.l7.ina fi-~ą wieczi.r a fi-ia 1· ;L łłO. 
---- --"-

Łódzka 7-kl. Szkoła Handlowa 
ZalO:l.Oll<L prz:ez: Zgl'Ollla<tz:enie kupców mia, 'ta Ło(lzi. 

Egzaminy w tępue do Hzkoły trwae będą od 3 (15) do U (23) 
września włat;znie. 

Oglosl';euie • rezuBiaiów egzaminów nastąpi 54 (26) t. m. 
ROZpoc2Zęcie lekcyj lUtl';nUCl';onc na 15 (27) września r. b. 
W roku szkolnym 1898/9 otwartc będą: 
Kla:m prl';ygotow<twcl';:t w ~-ch oddzi<tłach: niż.l';ym i wyższym. 

1 
" Jl 
" lU w odpowiedniej ilości równoległych acldziałów . sto- MLECZARNIA. 

7 

sownie do iloHci kanclydató,,,. Kandydaci (lo egzaminów POWilllli być tak 
przygotowani, jak do o(lpowiedllich kIn.:! szkół rcalnych rządowych ; któ- Mum zaszcl';yt I'; u wiadomić ,' I';unowną Publiczno~ć, iż z dniem 7 

otwieram mleczarui~ przy ulicy Zawadzkiej m 19. 
siel'-

rych progl'ttlllów ll<l.lcży l3ię trzymać. pnia 
ProHby należy jJodawae na imię Dyrektora :-izkoły do dnia 30 sier­

pnia (II w~ześnia ), Łód~, 1)l';iclnu, .\~ -lI i do kużdej pro "by dołączye 
a) metryk\ ul'odl';enia, l.J) 'wiatlectwo podlOdzenia, c) . wiadet; two lekar­
skie o l3zcl';cpienill Oi:lpy i o stanie /Jgólnym zdrowia - jakoteż kopie pry­
watIle tycuże dokumentów nu, zwyczajnym papierze. 

:'lanki ety na jJolhwic do dyrektora ( użycic ich nie ouowiąl';kowc) 
prl';esyłają. l3il; żądającym. lu i) wy tkj r! w l3zkole na i~l (lanio. W pili wynosi I 
w ldusic }lrzyg'oto w<Lwczej (lO rB.; w pozosta łych 100 1'13. rocznie. I 

(li.{ . G o ł u j a. 

\, 'o 'o ~;tI;j""",,''>dł~.-;'.~II'''''I~I~'''' 
F R A U N S T E I N. 

600 metrów Górna Bawal'va nad poziom m. 
Linja kole I żel. Monach 'um-Salcburg. 

JlYDROTEILU1El T TYCZXY Z~\.KL L\.D LECZNICZY , 
wedlo;,:' lll ut. Kueipa. zaleca ~i<: dhl chorób Jlerwow i chrou . wszelkiego rodzajll , 

Prospekty wysyla wlaśclclel zakladu. 
Starszy sztab. lekarz, Dr . med. G. 

L"czniowic, którzy ukolwz,\ calko\\ity kUl'li llauk Szkoly, korzy­
stają z pra\l'.I przyshllg!lljąc:ifch wychowańcom szi(ćł 
reaQnych rZOJdowych- tak pud względom powinności woj '!i:owej , r 

ja.k i pod \ngl~dem m,;tępowonia do wyż 'zych I';akłat!\)\v u:lllkowych. I ·t5·~:~:~:fj:rJ;fj)~;~;~~.~~.~i~i~~~~~4Ii~~(~~~~! 
Oprocl'; tego tlo 't(~pujl~ tytułu o:;obii:ltego uuywatela honorowcgo, koń-

czący zaś k1lr:; nauk z odW<LeZCll ielll, otrzymnjl} 'topielI kandydata nauk l ~~~**~**~***~*~~~~~~~~'~_v_'~ 
handlowych. , . , ,. I ~ 

Prog.·aml1 Szkoły otl'1.ymywat; mm.na od S (20) Hlerpllla w I ~ 

Z.n"ld"ic ti" koły cod"icH"ie "wyjątkiem uicd"icl i lw i ą' od 10 -1 t ,auo. I i m b e r & o • ~ 

SZKOtA PRYVVATNA MĘSKA 
Ig~a1cego Żychlewic~a 

przy ul. Karola M 18. 

, i i SKŁAD fABRYCZNY WELOCYPEDÓW ~ 
, ;l' w Warszawie * 
~ N2 57 NOWY -ŚWIAT N2 57. ~ Przygoto' .... uj e d·, Gimrllazyum, Szkoły Rzemieślni­

czej i Handlowej. 
Prl';y szkolc znajduje siQ pensyonat. Przyjmnje dzieci 

7 roku. Początek iekcyi d. 4 (16) września. 
ZapiH codziennie od 8 - 2 popołudniu. 

* Z PO'YODC KOŃ'CZ ~\CEGO SLB~ SEZOXr- * 
: I ~ .. Ceny obniżone.. ~ 

I*~~~**~~* ~ ~ ~ 

W lllojej -I Dr. A. Grosglik. ~ 
Szkole pry" atnej 

vrz:y ul. Ewangielickiej 18, lekcye l'OZpoczylU~ją ~i~ l() 
"im·pnia. Prośby O pl'z:yj (~cie Hą prz}~jmO\ralle cochicllllie od go­

-<lzillY 8 rano do gorlz:iny 4: popolndnin. 
Op1'6cz pl'ze(lmiotów obowiązkowych, udziela t\i~ w s~ko]c 

lekcyi muzyki. 
Z poważaniem 

Alexander Zimmer. 

I Choroby wenen~Ó~~~. moczopłciowe Dr. A O D L F LA N D A U 
11.:1. Cegelniana ~~ ~:3 (róg Zacho- ! 
I dniej) Rano od 8--11' popołudniu:; pl'zepl'owarlzil Ri~ 
I od 5-1); panie: od 3--l popołudniu. I lUt ulicę Piotrlrow", ką 

N2 81. I Dr, M~Q, Z~glllunt Golz 
I wyjechał i wróci 
1 20 sierpnia. 

Promenada 32, 

(w domu, gdzie red. "Rozwoju") 

I , Zachodnia :\b :3-1. 
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! FORTEPIAN 1 Fi~ja Ł6cblm 
l pozostawiono z powodu wy- WARSZAWSK. AKCYJNEGO TOWARZYSTWA 

kra wiecczyzny damskiej I 
. r. l ' ( POLYCZKOW EGO. 
Jl1ZC u . a . I '. . . 

, ~.< W1U( amIa, ~e w mIejSCowej sali 

I za 200 rublI hcyta~yjllCj pr~y ul. Zachodniej .\b 3l 

Emilii Horst, 
patento\vanej ](l'ojczyni, 

w dnlLl 31 kliel'puia (1 ~ wr~e~llia 1898 
, do sprhcdania, U Elwarta, uL r.)i uni uastQpnych odlJywau się będ~ic 

l Zawadzka N2 19. L I C Y T A C Y A 
I na spr~eda:l ~astawów we wla~ciwym 
'_"~Jf~~~9I".91i1 c~asic uie prolongowanych, podcza:l 

otwartą została w Łod~i, przy ul. Piotrkowskiej w domu M 81, 
gdzie redakcya "Rozwoju"; drugie piętro w oficynie lewej i przyjmuje 
do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. pr~edmioty tualety damskiej, 

które wykonywa podług naj~wieższych żurnali 

I .. lłIJ trwauia licytacyi prolongata ~asta-I ~ W fJ~kolc prywatnej :m wówn?- ~pr~edażwystawiouych miej-

I 
! Eugeni i Snay - Hca mwc me będzic. Wykaz .\2 oM 
~ ~asta~ów, podlegających spl'~edaży 

J 1>1' ()tt·1:-o,""', 1\.-:'" v l_, 18·~. d'J t ł ~ '. ,., .0 J'- - M ZOl:! allIe op; oszony w ga~ceie ,.Lo-

Tamże 
mo~na brac lekcye kroju podług metody "Wortha" 

NOWO OTWORZONY 

lekcye s~kolne rozpoczynają d~ieński Listok". 
~ się ~ dniem () sierpnia s. st., ~ ________ _ 
~ zapis dziewc~ąt i chłopców ~ 
..., cod~ienllie; chłopcami ~ajmn-

J.Ió~.86._.,,_~ 
sldad \vyrobó'w zelaznyah stalowych i naczyń 

](uchennych, oraz DO SPRZEDAZY 
dobr~e wprowadzonego i do każdego 
domu niezbędnego artykułu, ktury 
na raty się oddaje, 

~~~cyalu nk~la kr~ju 
Maryi luczkowskiej 

egzystująca 0<1 5 lat w Loclzi, znana ze 
swej sumiCllllej jak rówllicż dobrej nauki. 
Kur~ krOju kompletuy trwali może jeden 
miesiąc. Na <1owóc1, że w krOju niema żad­
nOj poprawki , IIllzllnnice wszy~tkitl fa~olly 
krają, 'zyją i przymierzają z muślinu na 
rozmaite figury. Po znpełllom skoilezeniu 

Skład br~ni i DrlJb~rów IDy~liw~kich potrzebny jest zdolny agent, 
~ któryuy i fllUkcyct inkasenta mógł kur~u i wydoskonaleniu się w kroju, na żą-
~ . pelnić. Oferty pros~q nadsyłać do (lanw wyclaje siQ ~wiac1ectwo. Ceny bardzo 
~ I Mannf,tkturncj Kompanii S i n g e r przystępne. Ulica :rargowa .M 7, 111. oM 7. 
• I w l{ a d o m i ll. • (Drnga brama oll Hre(luirj, dom \\'-0'0 .:>wi-S 1- -------- ! ,.H"""o. " 937. 

[ 1 krawiecczyzny damskiej t 

0
'-''; 

Emilii Dreckiej 
~ przy ul. Południowej 6, m. 26, 
,.... T-sze piQtro w oficynie. 
~ Pr7.yjmuje tlo roboty suknie, oby-

ria, ż~\kiety i t. p. prze(lmioty toa­
lety damskiej, które wykonywlt ]Jud­

llll! JHLjxwieższyl'll żurnali 

OGłOSZENIA DROBNE. 
UdZie!;tm lekcyi gry lIa fortelliallie-:-8. 

I 
Bimberg-, Zawadzka :?a Jn • .l 247. 

Za~ilJęła karta pobytu AlIlelii GajzlJer, 
I wydaua z magistratu lOilt~ta Lo<lzi. 

~L),r...J:P.:.,.oIl~JL,..I~Ii.i!.~"~'IlIIJ'~Q~Q*l I Zagubił kartQ pobytu I{orh Przybył. IYy-
_ daną z gminy Rll<lol!llSZe/; 245. 

\N szkole 4 ro ki l'ealneJ' I Goome~ra M. 'I.' rąuczyil~ki pr7.(jniÓ~ł się 
pod firmą -. : ua UlICI, Benedykta .\2 14. 

R A R E K K E R I I GRACZYKA i Biurka dQbowe clohroj I'ohoty, tallio do 

• 
., I ~I)l·ze'\;\llia. Ul. l'rul'iszkaliska 4 lll.12 

"' • . • • li "tojarza. 

, 'I ul, ~\V, AndrzeJa .N~ 1B'I Geometra lJrzy.~ięg-ły, IVla<lyslaw 8ta-
N~ 22 Plotrlro\vslra N~ 22 Ljapis ucwiów rO~[lOC~ylla sie d. rzyilski, Lódż. ~llica Polu.dniowa .X~ 8. 

111 . ')-' I wykolly\nt W~ZtlJl(Jtl ezynllO~ci IV zakres 

voleca wyroby t)-lkó 

Na 

. d ~ f b k ' a początek lekcYJ U .... ;) b. Ul. I' miernictwa wc.ltodząee, 110 II' 'zyslldch władz 
p l er w s za r z ę n y c n a ry I Opr6cz ncwiów tło 4-ch klas wy%- i instytllcyi tak r7.ądo\Yy~h jak i I'ryw ,t-

c'eZOll mvQi WS](l' s~Y('h, ~ których wszystkic są (,~yl1- nye~: ~lrzytem m.'\j~e wykoJ,t'zo.uy ~a.łkowit y 
D:.I .J f) I ue szkoła ]ll'zYJ'ml1J'c dzieci zl1[)cłuic Jl~IIl,I<\l m. J,od~l. ~('~t w mOZlllISCI z aJat-

I ' " 11 ' . w,ac czynnośCi mIlJJ~cOIYe .~zybko i do-
wielki wybór brolli, proc 1 srot J WS~C (ą amunicyę· po('zątkuJąec. słownie. J52 . 

,lI;03BOJ1CHO :U;CU3J pOW. r .. 10.l.:3'[, 51-IIO.L'! 1898 r. 
-Redaktor iw ydu wca W. Czajewski'-. -----'-------.:...::....---------------łiiW;-:;-:dr:-::u:l:k~ar=-=n:-:-i-,-;:,R;;O;-:;Z;;;W:;;O~Jo;U7:'" ,~1'~iu-tr-lc-u-w--o .. k-a-81 
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